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Faszyzm włoski - to organizator
rewolty hiszpańskiej

Sytuacja hiszpańska jest już 
zupełnie jasna z punktu widze­
nia stosunków międzynarodo­
wych. Katastrofa paru samolo­
tów włoskich — o samej kata­
strofie piszemy osobno — wy­
jaśniła ostatecznie całą sprawę.

Wybory parlamentarne dały 
w Hiszpanji większość „Fronto­
wi Ludowemu". Wybory były 
uczciwe, bez teroru i bez naci­
sku ze strony administracji. Na­
ród rozstrzygnął. Wtedy został 
zorganizowany spisek grupy 
generałów z generałami Fran­
co, Mola i Cabanella na czelę, 
grupy faszystowskiej i obu grup 
monarchistycznych (zwolenni­
ków Alfonsa XIII i zwolenni­
ków starszej linji Burbonów — 
„karlistów"). Spisek zwrócił 
się o pomoc do OBCYCH 
PAŃSTW.

Uzyskano przedewszystkiem 
opiekę Włoch; pieniądze, sa­
moloty, zapasy amunicji, nieco 
instruktorów. „Trzecia" Rze­
sza dała pieniądze za pośredni­
ctwem jakiejś firmy bankowej 
w Berlinie. Ze strony i Rzymu 
i Berlina nie jest to wcaie tyl­
ko bezinteresowna miłość do 
faszystów hiszpańskich. Rzym­
skie koła imperjalistyczne 
o protektoracie, choćby poło­
wicznym, nad Półwyspem Pyre- 
nejskim, śnią —po aneksji Abi- 
synji — o usadowieniu się — 
bezpośredniem czy pośredniem 
— na całym północnym wy­
brzeżu Afryki.

A „Trzecia" Rzesza?. 
„Trzecia" Rzesza pragnie 1 
pierwszym rzędzie osłabić 
Francję. Algier i Marokko fran­
cuskie wydają się dzisiaj Berli­
nowi najdogodniejszymi punk­
tami dla uderzenia.

Ponadto wyrósł w pełnej o- 
kazałości problem faszyzmu, 
jako zjawiska międzynarodo­
wego. Cala prasa prawicowa 
świata stanęła bez wabań po 
stronie gen. Franco. Nawet

prawica francuska WBREW
OCZYWISTYM INTERESOM 
WŁASNEJ OJCZYZNY. Jest 
to poprostu uderzające ze sta­
nowiska właśnie NARODO­
WEGO, ze stanowiska już nie 
myśli państwowej, ale zwy­
kłych, NATURALNYCH U- 
CZUĆ patriotycznych.

**
Dla nas, dla lewicy polskiej, 

narzuca się, jak już pisaliśmy, 
jedno porównanie historyczne:

WSZAK TEN GEN. FRAN­
CO — TO JEST TYPOWA 
TARGOWICA!

W imię utrzymania przywile­
jów kastowych i klasowych, w 
imię pojęć i idej, które odrzu­
ciła większość narodu, — nie 
waha się faszyzm hiszpański 
apelować do OBCYCH MO­
CARSTW, łasić się do nich i 
przymilać, ogłaszać uroczyście, 
że uznaje własną ojczyznę za... 
„PROBLEM MIĘDZYNARO­
DOWY'. Czy można spaść ni­
żej? Gen. Franco postawił prze- 

swoich deklaracjach pu­
blicznych pod znakiem zapyta- 

a SUWERENNOŚĆ Państwa, 
którego steru chce stanąć! 

Lud hiszpański walczy nie tyl­
ko o wolność i o nowy ład spo­
łeczny; walczy zarazem 
NIEPODLEGŁOŚĆ kraju. Trze­
ba zdawać sobie z tego sprawę. 

»*
Powstaje też wszędzie jedno 

lita opinja mas ludowych 
wszystkich krajów przeciwko 
owemu jednolitemu frontowi 
faszyzmu wszystkich krajów.

Bo istotnie — sprawa Hisz­
panji ludowej — to sprawa nas 
wszystkich. Tam, na pięknej 
ziemi hiszpańskiej, faszyzm 
MIĘDZYNARODOWY chce 
gasić potokami krwi PRAWO 
ludów do wolności, do nowego 
ustroju, do rozstrzygania samo­
dzielnie o własnym łosie.

S p r o s to w a n ie  b la g i
komunikatów rewolty

Reuter donosi: wbrew wiadomościom ze źródeł powstańczych Wa­
lencja jest w ręku wojsk rządowych, komunikacja Madrytu z Walen­
cją jest normalna. Ostrzeliwanie Gijonu, gdzie raniono kilku Niem­
ców zostało dokonane przez powstańczy krążownik „Almirante Cer­
bera". W Barcelonie i całej Katalonji panuje spokój. Krążownik an­
gielski „Repulse" opuścił wyspy balearskie udając się do Marsylji z 
500 cudzoziemcami, opuszczającymi Hiszpanję w tem 109 obywate­
li brytyjskich. (PAT).

Niema już żadnych wątpliwośd
Faszyzm włoski wspiera czynnie
fa sz y s tó w  h isz p a fisR ic b

Mocne i rozumne
oświadczenie Meksyku

Rząd meksykański nie uznał 
„zarządzonego" przez t. zw. Rząd 
faszystowski w Burgos odwołania 
dotychczasowego ambasadora hi­
szpańskiego w Meksyku Gordon 
Ordas i wyznaczenia jako jego na-

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Na fr o n ta c h
Dzień wczorajszy też nie przy­

niósł jak było zresztą do przewi­
dzenia, bojów rozstrzygających. 
Pomijając tym razem zupełnie kła­
mliwe, jak zwykle, aż do komiki 
depesze radjowe rewolty, opiera­

jąc się zaś wyłącznie o bezstronne 
z reguły informacje agencyj Reute­
ra i Havasa, można stwierdzić, że 
— do godzin wieczornych — były 
tylko starcia o znaczeniu lokalnem.

Walencja w rekach wo.sk ludowych
„Havas‘‘ donosi z Madrytu, 

członkowie korpusu dyplomatycz­
nego zwrócili się do Rządu hiszpar 
skiego, by do każdego pociągu od­
chodzącego w stronę Walencji 
dołączono dwa wagony przeznaczo 
ne dla transportu cudzoziemców. 
.Wagony te miały być uruchomione 
wczoraj. (ATE.)

*»*
Ta depesza Havasa stwierdza po 

średnio, że nieprawdą jest, jakoby 
Walencja znajdowała się w rękach 
rewolty. Wiadomości o zajęciu Wa 
lencji przez rewoltę faszystowską 
podawały stacje radjowe gen. 
Franco.

W związku z komunikatem gen. 
Quęipo de Liano o zajędu Walencji 
przez wojska powstańcze komuni­
kują, że chodzi tu nie o znany port 
na morzem śródziemnem, lecz 
twierdzę, położoną na granicy por­
tugalskiej. (ATE.)

Dyplomaci - zdrajcy
Rząd Hiszpanji zawiesił w urzę­

dowaniu i wykluczył z korpusu 
dyplomatycznego, dotychczasowe­
go ambasadora hiszpańskiego w 
Berlinie, Agramonte y Cortijo.

(PAT.).

Następujące depesze, otrzyma 
ne wczoraj zrana, rzucają—niby 
reflektor— , jaskrawy .snopjwia 
tła  na źródła, na kontakty 
dzynarodowe i na rzeczywisty 
charakter rewolty faszystowskiej 
w Hiszpanji.

SZEŚĆ SAM OLOTÓW .
Havas donosi z Oranu, że spo­

śród sześciu 3-motorowych samo­
lotów włoskich, które leciały 3 
Sardynji do Maroka, trzy lądowa­
ły przymusowo w okolicach Ora­
nu. Jeden z nich rozbił się w po­
bliżu in. Nemours. Spośród pięciu 
osób załogi dwie poniośły śmierć;

trzy zostały ranne. W samolocie 
znajdowało się 5 karabinów ma­
szynowych, — dwa pozostałe sa­
moloty musiały lądować, nie osiąg 
nąwszy celu podróży — jeden w 
pobliżu Oranu, a drugi przy ujściu
rzeki Muluja.

Pilot samolotu belgijskiego „Sa- 
bena", startując z Oranu do Mar­
sylji, zauważył na morzu w odle­
głości 80 kim. od Oranu wodno- 
płatowiec w którym znajdowały 
się trzy osoby. Był to samolot wło 
ski unoszony pr-zez fale, i, jak się 
zdaje, z zepsutym silnikiem. Po­
bliskie statki zostały zaalarmowa- 

:. (PAT.).

Potwierdza się wiadomość owo 
dowaniu dwóch hydroplanów wło 
skich z liczby 6-ciu, które w czwar 
tek rano przelatywały nad Saidyą, 
lecąc w Sardynji do Maroka hisz­
pańskiego. Jeden z tych samolo­
tów kapotował, powodując śmierć 
4-ch lotników. Dwóch jest ran­
nych. Żandarmi aresztowali 6-ciu 
pasażerów drugiego samolotu. — 
Samoloty te należą do typu 3-mo­
torowych aparatów „Savoia-Mar- 
chetti". Nie noszą one żadnych 
znaków, ani numerów. Były zao­
patrzone w urządzenie do rzuca­
nia bomb, ale nie zawierały amu­
nicji; 4 inne samoloty zdołały prze 
lecieć do Maroka hiszpańskiego.

(PAT.).
BROŃ I  AMUNICJA.

Samolot włoski, który został 
zniszczony w katastrofie podczas 
przelotu nad Algierem, spadł w po 
bliżu Saidya na granicy algiersko-' 
marokańskiej. Był on naładowa­
ny, jak stwierdza Havas, bronią i 
amunicją. Z 5 osób, które się w 
nim znajdowały, trzy zostały za­
bite na miejscu, a dwie odniosły 
ciężkie rany. Drugi samolot wło­

ski był zmuszony do lądowania w 
pobliżu Berkane we francuskiej 
strefie Maroka. Osoby, które znaj­
dowały się w tym samolocie, zo­
stały oddane do dyspozycji władz 
w Berkane. (PAT.).

„WSZYSTKO — FFRANCO". 
Korespondent „Petit Parisien", 

który znajdował się w Berkane w 
chwili katastrofy 2-ch wodnopła- 
towców włoskich, donosi, iż spod 
szczątków pierwszego z tych apa 
ratów wydobyto 4 karabiny ma­
szynowe oraz znaczną ilość amu­
nicji.

Pięciu lotników włoskich jesto- 
becnie przesłuchiwanych przez 
francuskie władze policyjne w Ber 
kane. Wyjaśniają oni, iż wystar­
towali z Sardynji, by przewieźć 
samoloty bombardujące i amuni­
cję do Ceuty i Melilli, w Marokko 
hiszpańskiem.

Jeden z lotników włoskich, ran­
nych w katastrofie samolotu w Sai 
dya podczas krótkiej agonji po­
wtarzał kilkakrotnie słowa: „wszy 
stko — Franco". Świadkowie ka­
tastrofy z trudem wydostali z pod 
szczątków strzaskanego samolotu 
zabitych i rannych. Znaleziono 
przy nich książeczki wojskowe i 
paszporty wystawione na nazwis­
ka: pilota kpt. Gennari, pilot? 
sierż. Zacaria Perrozi, Sigismondi 
Giovani i Venturini Americo.

(PAT.).

A więc — na skutek tej przy­
padkowej katastrofy — sytuacja 
wyjaśniła się całkowicie:

RZĄD WŁOSKI POPIERA CZYN 
NIE REWOLTĘ GEN. FRANCO.

Robi to w dodatku — mimo 1 
rzędowych zaprzeczeń — całkiem 
jawnie. Samoloty leciały sobie naj 
spokojniej z bronią i z amunicją, 
jako SAMOLOTY WŁOSKIE. Traf 
zdarzył, że spadły dwa spośród 
nich akurat na terytorjum francu­
skie. ł rzecz się ujawniła w spo­
sób bezsporny.

A prawica francuska szalała z 
oburzenia, jako że Rząd Ludowy 
Francji nie zachowuje podobno 
„stoprocentowej neutralności" w 
stosunku do hiszpańskiej wojny do 
mowej. „Patrjotyczna" prawica 
francuska zapomniała przy tej spo 
sobności, że gen. Franco:

1) lokuje Włochy i Niemcy na 
zachodnim odcinku Afryki Północ 
nej;

ŁY „miecz Damoklesa" nad linja- 
mi komunikacyjnemi Francji i jej 
posiadłości algierskich.

Według późniejszych informa- 
cyj i trzeci samolot z owej eska­
dry włoskiej zmuszony był—spo- 
wodu braku benzyny — do lądo­
wania w Maroku francuskiem. — 
Władze francuskie internowały za 
łogę. Samolot też nie miał ani zna 
ku, ani numeru rejestracyjnego. 
WSZYSTKIE SZEŚĆ ZGINĘŁY?

Według ostatnich wiadomości 
ani jeden z samolotów włoskich 
nie dotarł do miejsca przeznacze­
nia w Marokko hiszpańskiem.

stępcę dotychczasowego radcy am 
basady Depujadas. Meksykański 
minister spraw zagranicznych Hay 
oświadczył przedstawicielom pra­
sy, iż Rząd meksykański za jedy­
nie prawowitą władzę w Hiszpa­
nji uznaje Rząd zatwierdzony przez 
prezydenta republiki Azana.

W oświadczeniu swem minister 
spraw zagranicznych Hay podkre­
ślił, żywe sympatje Rządu meksy­
kańskiego dla opartego o „Front 
ludowy" Rządu hiszpańskiego. Je­
dnocześnie minister Hay zapowie­
dział, iż rząd meksykański nie do­
puści do tego, aby na jego terenie 
prowadzone były jakiekolwiek kno 
wania przeciwko prawowitemu 
Rządowi zaprzyjaźnionego kraju.

Kró! się bawi...
Donosiliśmy onegdaj o ex-królu 

hiszpańskim Alfonsie X III, który 
22 lipca r. b., kiedy w  całej Hiszpa­
n ii lała się krew jego b. poddamych, 
był na dancingu w  Franzensbadzie.

Według biuletynu komisji zdrojo. 
wej tego zdrojowiska, ex-król nietyl- 
ko raczył najmilościwiej zwiedzić dan 
cing w hotelu „Kdnigsmlla", lecz ra­
czył tańczyć, przycze/m —  ja k  donosi 
biuletyn —  okazał się wspaniałym i 
wytrwałym tancerzem.

Ca na to „Głos Monarchisty"!

„Pairjotyczny" generał
Dzięki korespondentowi „Kur- 

je ra  Warszawskiego" dowiedzie­
liśmy się o pełnym tekście de­
klaracji prasowej „wielkiego pa- 
trjoty" gen. Franco.

Ten generał oświadczył:
,1) że posiada jeszcze szanse 

uśmierzenia rządu republikańskie-

W alRi n a  p ó łn o c y
Korespondent specjalny Havasa 

na froncie aragońskim donosi, iż 
kolumna republikańska, licząca 
5000 żołnierzy, wzmocniona przez 
artylerję, wyruszyła z Barbastro 
w kierunku Bietnao i Montarago. 
Miejscowości te, w szczególności 
ostatnia, posiadają duże znaczenie

go w Hiszpanji; 2) że gdyby mu 
się powstanie nie udało, skłonny 
będzie do wywołania incydentu 
międzynarodowego o groźnych 
konsekwencjach, 3) że, aby dopiąć 
swego celu gotów jest rozstrzelać 
połowę narodu 1......................

strategiczne. Jest ona zajęta przez 
powstańców, którzy ją ufortyfiko­
wali. Płk. Villa Alba dowodzący 
kolumną ludową, operującą na 
północy frontu aragońskiego, przy 
stąpił do natarcia pomiędzy Bar­
bastro a Pirenejami. (PAT).

Klasa robotnicza W . Brytanii
w  sprawie Hiszpanji i w sprawie Gdańska

Izba gmin W. Brytanji uchwali­
ła jednomyślnie odroczenie sesji 
do 29 października z tem, że gdy­
by tego wymagała sytuacja — izby 
zbiprą się wcześniej.

'Po tej uchwale przystąpiono do 
dyskusji o polityce zagranicznej. 
Noel Baker (Partja Pracy), mówił 

wypadkach w Hiszpanji: nie wy­
stępujemy za tem, by Rząd brytyj 
ski interwenjował w tych spra­
wach, ale żądamy, aby udzielał 
Rządowi hiszpańskiemu wszelkich 
ułatwień, które mu należą się w 
myśl obyczajów i praw międzyna­
rodowych. żądamy, aby nie uzna­
wał spiskowców wojskowych i a- 
by nie przyznawał im praw stro-

2) zawiesza w ten sposób STA-ny walczącej, żądamy wreszcie,

by użył wszelkich swoich wpły­
wów, by zapobiedz interwencji in­
nych mocarstw na rzecz dyktatu­
ry wojskowej. Cała Izba — mówił 
Noel Baker — ma informacje o. 
tem, że pewne mocarstwa udziela­
ją pomocy powstańcom, żądamy 
stanowczo od Rządu, aby przeciw 
stawił się takiej interwencji i aby 
pamiętał, że legalny prezydent Hi­
szpanji, wielki liberał i mąż stanu, 
wraz ze swymi stronnikami wal­
czy o wielką sprawę wolności i de 
mokracji.

Na zakończenie Noel Baker po­
ruszył sprawę Gdańska, żądając 
aby Rząd zmobilizował opinję na 
rzecz obrony praw Ligi Narodów 
w wolnem mieście. (PAT.).
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Kto finansuje hiszpańskich zdrajców?
W edług doniesień z Madrytu, 

po zdobyciu W alencji przez w oj­
ska ludowe wykryto w  jednym z 
m agazynów kilka skrzyń, w  któ­
rych znaleziono broń i amunicję.

Stwierdzono, że właścicielem 
tych skrzyń byl Juan March, naj 
bogatszy człowiek Hiszpanji, któ 
ry do niedawna baw ił w raz ze 
swym przyjacielem Gil Roblesem 
w  Biarritz, skąd został wydalony

W edług innej informacji z Ma­
drytu, zatrzym ały wojska ludowe 
w  pębliźu Leridy tabor wozów, 
należący do rebeljantćw. Na 
zach tych prócz broni wykryto 
300 tys. pezet w banknotach.

Przesłuchany konwój zeznał, że 
są  oni ludźmi M archa i że mieli 

polecenie broń oraz pieniądze 
dostarczyć do Saragossy, gdzie 
mieściła się główna kwatera rebe­
liantów.

Prócz tych informacyj je s t wia­
domość z Londynu, jakoby przy­
byli tam  dwaj wyżsi oficerowie 
rezerwy, generał i pułkownik, i z 
polecenia M archa prowadzili z 
bankami rozmowy co do uzyska­
n ia  kredytu d la  prowizorycznego 
Rządu generałów w  Burgos na za­
kup broni oraz środków żywno-

FANTASTYCZNA KARJERA. 
Kto to  je s t Juan M arch? Jaime 

Carna, pierwszy minister finan­
sów republiki hiszpańskiej z kwie­
tn ia  193! roku, dom agał się od 
Rządu aresztow ania M archa oraz 
wyłonienia komisji, któraby zba­
dała  liczne, ale niemniej przeto 
ciemne interesy, dzięki którym 
March w  ciągu paru dziesiątków 
la t został multimiljonerem.

Oskarżając M archa, min. Car­
na pom. in. powiedział, że March 
to wyjątkowy człowiek. Nie był 
on nigdy ani przyjacielem, 
wrogiem Alfonsa lub Primo de 
Rivery. Za przyjaciela uważa te­
go, kto go popiera w  interesach, 
za wroga—tego, kto mu się prze­
ciwstawia. Oszukując skarb pań­
stwa, dorobił się m ajątku. Robił 
on interesy z Alfonsem, z de Ri- 
verą, ze wszystkimi dawniejszymi 
ministrami finansów i wojny i 
wszystkich ich wyprowadził w  po­
le.

Republika — mówił wówczas 
min. Carna — musi skończyć z  
Marchetn, bo jeśli zawczasu tego 
nie uczyni, to March pewnego 
dnia wykończy republikę.

T a m o w a  oskarżycielska oraz, 
wynik dochodzenia, prowadzone­
go przez komisję, sprawiły, 
M archa pewnego dnia aresztowa­
no, pomimo m andatu poselskiego, 
który piastow ał od ludności wy­
spy M ajorki (B aleary), gdzie po­
siada książęcy pałac.

March niedarmo jednak miał 
przyjaciół we wszystkich stronni­
ctwach burżuazyjnych. Nie kto in­
ny, jak  właśnie późniejszy pre- 
mjer Lerroux, przywódca radyka­
łów, wstawił się za nim i oświad­
czył, że wszystkie twierdzenia, j a ­
koby March zbog-acił się kosztem 
państwa, są  kłamliwe.

śledztw o toczyło się dalej, a po­
nieważ więzienie madryckie uwa­
żano za niepewne, przewieziono 
Marcha do więzienia w  Alcala, 
którego dyrektor uchodził za  czło­
wieka nieprzekupnego.

Już był wyznaczony termin roz­
prawy, gdy na dziesięć dni przed  
sprawą March znikł z  celi, a wraz 
z  nim dyrektor więzienia.

March odbył przejażdżkę po 
świecie, podczas której odpoczął 
po trudach więziennych, wrócił na 
Majorkę, założył w raz z Gil Ro­
blesem „Autonomiczny Ruch p ra­
wicowy", a  podczas wyborów w 
listopadzie 1933 r. został ponow­
nie wybrany do kortezów w po­
dziękowanie za 5 miljonów pezet, 
który dał prawicy na fundusz 
wyborczy.

March zaczął sw oją karjerę ja ­
ko przemytnik ‘artykułów spożyw­
czych. Miał na wszystkich grani­
cach przekupionych urzędników 
celnych. Z biegiem czasu dorobił 
się własnej flotylli, przy której po­
mocy przem ycał broń dla Abd-el- 
Krima, w odza marokańskiego, 
który walczył z H iszpanją. Nie 
przeszkadzało mu to jednak do­
starczać broń także Rządowi hisz­
pańskiemu. Z biegiem czasu stał 
się najbogatszym  właścicielem

kopalń w A sturji i posiadaczem 
największego pakietu akcyj towa­
rzystw kolejowych.
. Od chwili aresztpwania . został 

March największym wrogiem re­
publiki, a przedewszystkiem lewi­
cowych stronnictw, które ważyły 
się zaglądać do jego interesów.

Jest tajem nicą publiczną w  Hi­
szpanji, że inspiratorem  obecnego 
buntu przeciw legalnej władzy był 
March.

W  m aju r. b. spotkał on się z 
gen. Franco w  Tangerze, skąd 
znowu udał się do Lizbony do 
Sanjurja. Uporządkował swoje 
prywatne sprawy na M ajorce i na 
ośm dni przed wybuchem zdra­
dzieckiego powstania własnym 
samolotem odleciał do Biarritz, 
gdzie z odległości paru kilome­
trów od granicy hiszpańskiej śle­
dził przebieg zainicjowanej wojny

Upaństwowienie „Wspólnoty Interesów"
C ałe hu tn ictw o ś ląskie  zn a la z ło  się w  posiadaniu państwa

nowiły 75 miljonów złotych. 
Kampanja, zakończona w  lipcu

1936 upaństwowieniem „W spólno­
ty  Interesów", rozpoczęta została 
w  styczniu 1933 a  zatem trw ała  ró 
wno 3  i pół roku. W  ciągu tego dlu 
giego czasu w alka przeciw niemie­
ckiemu właścicielowi „W spólnoty" 
Flickowi przybierała rozmaite for­

my i przechodziła różnorodne fazy 
o przebiegu często dramatycznym. 
Zwłaszcza za urzędowania mini­
stra  Floyar -  Rajchmana kampanja 
O „W spólnotę Interesów "'osiągnę­
ła najwyższe napięcie i śledzona 
była z uw agą przez kraj 1 zagrani­
cę. (PRESS)

Upaństwowienie „W spólnoty In­
teresów " zakończyło proces odda­
nia całego hutnictwa żelaznego na 
Górnym Śląsku w  posiadanie Pań­
stwa. W  imieniu Rządu względnie 
Banku G ospodarstwa Krajowego 
przejęła własność „W spólnoty" u- 
tworzona specjalnie w  tym celu 
W arszaw ie spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością pod nazwą 
„Zjednoczenie Górniczo -  Hutni­
cze". Nie ulega wątpliwości, że 
spółka ta  utworzona została przez 
kapitał państwowy.

Dwie wielkie spółki akcyjne a 
mianowicie „Górnośląskie Zjedno­
czone Huty Królewska i Laura" o- 
raz „Katowicka Spółka Akcyjna" 
znane pod łączną nazw ą „W spól­
noty Interesów" przeszły na w ła­
sność „Zjednoczenia Górniczo-Hu­
tniczego" a  to akcje pierwszej spół 
ki w  100# a  akcje drugiej w  ilości 
ponad 50#. W  ten sposób rządowa 
spółka posiadła we „Wspólnocie 
Interesów" głos decydujący. W  Ka 
towicach zwróciło uwagę, że w 
zgromadzeniu wierzycieli „W spól­
noty" brał udział w  imieniu rządo­
wej spółki gen. Maciszewski, b. wi 
ceprezes B. G. K., nadzorca firmy 
„Scheibler i Grohńtan" w  Łodzi.

Należy dodać, że banki wierzy- 
cielskie oraz więksi dostawcy sce 
dowali swoje pretensje na rzecz 
„Zjednoczenia Górniczo - Hutni­
czego".

Znamienny przebieg miało odby 
te w  sądzie grodzkim w Katowi­
cach zebranie wierzycieli „W spól­
noty Interesów". N a ogólną liczbę 
252 wierzycieli „Górnośląskich Zje 
dnoczonych Hut Królewskiej i Lau 
ry" obecnych było 171 a  na 435 
wierzycieli „Katowickiej Spółki Ak 
cyjnej" 292 wierzycieli. Zaw arty z 
wierzycielami układ obejmuje:

1) zmniejszenie sumy długu o 
60#, przyczem odsetki od dnia 29 
m arca 1934 do dnia odroczenia 
spłaty ulegają um orzeniu:

2) odroczenie spłaty zmniejszo­
nego długu na 2 lata.

Zapłatę 100 procentowej sumy 
długu przyznano wierzycielom, któ 
rych w ierzytelność nie przekracza 
1000 złotych, oraz tym, których 
wierzytelności złożone były w  fo r­
mie oszczędności.

Spłata powyższych wierzytelno­
ści została również odroczona na 
2 lata.

W  głosowaniu nad propozycjami 
.Górnośląskich Zjednoczonych Hut 

Królewskiej i Laury" na 171 obec­
nych wierzycieli za układem gło­
sowało 149 z kapitałem przeszło 
35 miljonów złotych, a  przeciw  u- 
kładowi 5 z kapitałem 39 tysięcy 
złotych. Nie głosowało 17 z kapita 
łem 86 tysięcy złotych. Z a układem

.Katowicką Spółką Akcyjną" na 
292 obecnych wierzycieli głosowa­
ło 255 z kapitałem przeszło 56 mi­
ljonów złotych, przeciw układowi 
8 z kapitałem 108 tysięcy złotych. 
Nie głosowało 29 z kapitałem 1,111 
tysięcy złotych. W niosek, aby  do 
zarządu „W spólnoty" w prow a­
dzony był jeden z  wierzycieli, zo­
sta ł odrzucony.

Zadłużenie obu spółek, stanowią 
cych „W spólnotę Interesów", wy­
nosiło dnia 30 czerwca r. b. 147,5 
miljonów złotych. Pretensje skar­
bu państw a i ubezpieczeń z tytu­
łu świadczeń, podatków  i kar s ta -1

domowej. Razem z nim przeby­
w ał w  Biarritz Gil Robles oraz je ­
szcze kilku przyjaciół politycz­
nych, których w  specjalnej misji 
wydelegował do Londynu.

Niewiadomo, odkąd udał się po 
wydaleniu go z B iarritz przez 
władze francuskie. Prawdopodob­
nie do Lizbony, miejsca zbiórki 
wszystkich przeciwników republi­
ki w  Hiszpanji. W  Lizbonie 
March posiada swój bank, o któ­
rym mówią, że je s t bankiem fi­
nansującym zdradzieckich genera­
łów hiszpańskich.

Obecnie rzeczy w  Hiszpanji już 
tak  daleko zaszły, że finanse M ar­
cha i jego banków już nie w ystar­
czają.

„Inni szatani" — mówiąc sło­
wami poety — znacznie potężniej­
si, są  tam  teraz czynni.

Tajemniczy zamach 
w kopalni ropy „Polmin"

W  czwartek w  nocy nieznani spraw cy zatarasow ali drogę, w iodą 
cą do kopalni ropy Polmin w  Turzem  Polu pow. Brzozów. Spraw­
cy ułożyli na  drodze kilka ściętych pni drzew. W  tym  czasie pow ra­
cał samochodem kierownik kopalni Stanisław  Bielewicz, w  tow arzy­
stw ie pomocnika i szofera. W szyscy wysiedli z samochodu celem u- 
sunięcia przeszkody. W  tym momencie padły strzały karabinowe, od 
których szofer poniósł śmierć na na miejscu, zaś Bielewicz został 
ciężko ranny. Dochodzenie w  toku . (PAT.).

Konferencja 5-ciu

Hitler weźmie udział
jeżeli Francja... zerwie z ZSSR.

Korespondent berliński „Jour- 
nala" donosi na podstawie infor­
macyj z dobrze poinformowanych 
źródeł niemieckich, że Rząd Rze­
szy udzieli z początkiem przyszłe­
go tygodnia odpowiedzi przychyl­
nej na zaproszenie wystosowane 
z Londynu przez Francją, Anglję 
i Belgję. Odpowiedź Niemiec ma 
być nietylko twierdząca, lecz ma 
być sformułowana w sposób po­
jednawczy. Korespondent „Jour- 
nala" zapowiada w dalszym cią­
gu, że Rząd niemiecki weźmie u- 
dział w  tej konferencji z zamiarem 
zawarcia dwustronnych aktów o 
nieagresji z państwami zachod- 
niemi, że jednak utrzyma katego­
rycznie wrogie stanowisko wobec

wszelkich propozycyj udziału Ro­
sji Sowieckiej w projektowanych 
rokowaniach. Niemcy, pisze kores­
pondent, którzy szczególnie po 
wydarzeniach hiszpańskich nie 
wierzą w to, ażeby polityka so­
wiecka była tylko defenzywną, 
m ają zamiar postawić w  czasie 
konferencji brukselskiej kategory­
cznie sprawę trak tatu  francusko- 
sowieckiego i będą żądać albo a- 
nulacji tego traktatu, albo przy­
najmniej poważhej rewizji. Jedno­
cześnie „Oeuvre“ zapowiada, że 
Rząd niemiecki przyjmie wpraw­
dzie zaproszenie na konferencję, 
ale będzie się starał cdroczyć ter­
min jej zebrania conajmniej do 
początku października. (PA T.).

W „Trzeciej" Rzeszy 
P o l ś c j a  f a b r y c z n a  

do w a lk i ze s tra jk a m i robotniczym i
Niemiecka prasa emigracyjna donosi, że w Niemczech w więl; 

szych fabrykach, pracujących na rzecz uzbrojenia armji, założono 
specjalną policję fabryczną. Policja ta  działa już w wielu zakładach, 
m. in. we wszystkich wielkich fabrykach w M agdeburgu.

Policja fabryczna otrzymała specjalne instrukcje, jak ma działać 
w  razie strajku, zamieszek lub sabotażu. W  instrukcji tej znajduje 
się również następujące zdanie:

W  każdym razie musicie działać odważnie i energicznie, w prze­
ciwnym bowiem wypadku będziecie zgubieni. Nie martwcie się o 
nic, cała władza w  państw ie jest po waszej stronie i zawsze udzieli 
wam pomocy. (PRESS).

Wizerunek „Trzeciej" Rzeszy

Uczczenie pamięci morderców
D w a oddziały państwowego u- 

rzędu pracy w miejscowościach 
Schmiedeberg i Doberschutz z roz. 
porządzenia naczelnego kierowni­
ka urzędu pracy w  Niemczech będą 
odtąd nazywały się oddziałami u- 
rzędu pracy „imienia Erw ina Ker­

na" oraz „imienia Hermana Fische­
ra".

Edwin Kern i Herman Fischer kie 
rowali zamachem na  W altera  Ra- 
thenau, który w  zamachu tym po­

stradał życie.

Walki lotnicze
W edług dziennika „Informa- 

cion", pomiędzy trzema samolota­
mi powstańców a  eskadrą samolo­
tów  rządowych rozegrała się bi­
tw a, z której zwycięsko wyszły si­
ły rządowe. Jeden z samolotów po 
wstańczych został strącony, dwa 
pozostałe oddaliły się ku linjom 
powstańczym. (PAT.).
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Kres rządów finansjery w Banku Francji
Pom oc d la  życ ia  g ospodarczego

N a  posiedzeniu Rady General­
nej Banku Francji w  dn. 30 b. m. 
najstarszy wiekiem przedstawiciel 
Rady Regentów zwrócił się z 
przemówieniem do gubernatora 
Banku, składając deklarację w

imieniu wszystkich swoich kole­
gów z Rady Regentów, która, jak 
wiadomo, na podstawie przepro­
wadzonej ostatnio reorganizacji 
Banku Francji za parę tygodni 
przestaje istnieć.

Mówca ubolewał, że nowa orga­
nizacja Banku całkowicie eliminu­
je  z jego Rady przedstawicielstwo 
akcjonarjuszy, zastępując Radę 
Regentów przedstawicielstwem 
drobnych akcjonarjuszy, będą­
cych z natury rzeczy kredytobior­
cami. Oczywiście gubernator opła­
kiwał kres wpływów wielkiej fi­
nansjery.

M inisterjum Finansów ogłosiło 
komunikat, z którego wynika, że 
minister Finansów Vincent Auriol 
p rzyjął delegację regentów Banku 
Francji, której oświadczył, że 
przekazanie w ładzy odbędzie się 
w  dniu 14 sierpnia r . b.

Zaznaczyć należy, że w  chwili 
obecnej w ybierają swoich repre­
zentantów do nowej Rady Banku 
Francji organizacje, przewidziane 
przez ustawę z dnia 24 lipca r. b. 
o nowej organizacji Banku Fran­
cji. W  najbliższym czasie ukazać 
się ma dekret, który ostatecznie u- 
stali skład rady.*«*

W  czasie dyskusji nad  projek­
tem ustawy o tymczasov;ej pomo­
cy dla objętego ostatniemi refor­
mami specjalnemi handlu i prze­
mysłu francuskiego, minister Go­
spodarki Spinasse podkreślił w

Przyjm owanie interesantów
w urzędach całej Polski między 10 a 12

Pan Prezes Rady Ministrów 
wydał zarządzenie, dotyczące 
przyjmowania w urzędach.

We wszystkich urzędach w dni 
urzędowe obowiązuje jednakowy 
czas przyjęć od godz. 10 do 12.

Interesanci zamiejscowi, którym 
okoliczności od nich niezależne 
częstokroć uniemożliwiają przyby­
cie do urzędu w oznaczonym cza­
sie, mogą być przyjmowani poza

Zamówienia tylko dla producentów
W ładze wojskowe w ydały zarzą ­

dzenia, aby zamówienia n a  w szelkie 
dostaw y i roboty pow ierzane były bez 
pośrednio producentom  z absolutnem  
wykluczeniem pośredników.

Poniew aż je s t rzeczą niemożliwą, 
aby  władze trak to w a ły  z poszczegól­
nym i producentam i, ja k  np . rzemieśl 
nikam i, ak tualną  s ta ła  się spraw a

Proces n ie d o s z łe j zamachowca
Reuter donosi:
W czoraj w  Londynie staną! 

przed Trybunałem ponownie Mac 
Mahoń, oskarżony o usiłowanie 
zamachu na króla. Oskarżony o- 
świadczył, że był aresztowany w 
1933 r. pod zarzutem oszczerstwa, 
skazany na rok więzienia, lecz- a- 
pelował, wyrok skasowano i wy­
puszczono go na wolność po 3 i 
pół miesiącach więzienia. Po zwol­
nieniu Mac Mahoń usiłował poro­
zumieć się z min. spraw  wewnętrz­
nych sir‘em John‘em Simon‘em, 
aby uzyskać satysfakcję. W 1934

Walki w Abisynii trwałą
Agencja Stefani donosi z Addis- 

Abeby o rozbiciu w  nocy 28 lipca 
na drodze do Addis-Abeby pow­
stańców, którzy zgromadzili się 

w lasach otaczających Addis- 
Abebę. W  starciu zginęło podobno

przemówieniu, że omawiany pro­
jek t je s t tylko częścią szerszego 
planu, przeznaczonego do podnie­
sienia francuskiego życia gospo­
darczego. P ro jek t ma na  celu 
przyznanie przedsiębiorstwom 
krótkotrwałej pomocy, której one 
mogą potrzebować z uwagi na 
przem ijające trudności finansowe. 
Chodzi o kredyt w  rozmiarach, 
proporcjonalnych do wprowadzo­
nej; ostatnio podwyżki płac. Kre­
dyt ten w  łącznej kwocie nie mo­
że przewyższać 3y2 tn ilja rda  fran­
ków. Kredyt ten będzie zwrotny w 
okresie 3,6 względnie 9-ciu mie­
sięcy.

godzinami przyjęć.
U jednostajnienie czasu, prze­

znaczonego na przyjęcia na  ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej, ma 
doniosłe znaczenie dla obywatela, 
który odtąd nie będzie ju ż  potrze­
bował tracić czasu ; energji na 
zasięganie informacyj, kiedy i w 
jakim  urzędzie będzie mógł być 
przyjęty. (PA T.).

organizow ania  rzem ieślników  w  spół 
dzielnie. W  te n  sposób pow sta łaby je  
dnostka  p raw n a, k tó ra  m ogłaby wy­
stępow ać w im ien iu  rzemiosła.

Pierw sze ta k ie  spółdzielnie rzem ie 
ślnicze, utw orzone w  Łodzi, Brzezi­
na ch  i K oninie, rozw ija ją ' się pomy­
ślnie. (P R E S S ).

r. Mac Mahoń wysłał petycję do 
króla Jerzego V, w  której prosił o 
dochodzenie z powodu zachowa­
nia się 2-ch agentów policji śled­
czej, zmuszono go, ja k  zeznaje, 
do cofnięcia tych zarzutów.

Mac Mahoń raz jeszcze oświad­
cza, że nie chciał wyrządzić kró­
lowi żadnej krzywdy, a jedynie 
chciał zwrócić uwagę na swoje 
pretensje.

Po przesłuchaniu Mac M ahona 
odroczono proces do najbliższej' 
sesji T rybunału z udziałem przy­
sięgłych.

około 1.000 powstańców. W  ręce 
W łochów dostała się znaczna ilość 
broni i amunicji. W śród wziętych 
do niewoli powstańców, znajduje 
się Abuna Petrow.
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M iędzynarodow y K ongres Zaw odow y

Walka o 40-godzinny tydzień pracy
podaje ją komplłtny, bo z
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Najbardziej zasadnicza sprawa, 
jaką zajęty był M iędzynarodowy 
Kongres w  Londynie, by ła  kwestja 
walki klasy robotniczej z kryzysem 
1 bezrobociem. Referat w  te j spra­
wie wygłosił tow . C. M ertens, se­
kretarz generalny związków belgij 
skich oraz wice-przewodniczący 
M iędzynarodówki Zawodowej. 
(Walka o 40-godzinny tydzień pra­
cy stoi n a  porządku dziennym ak­
cji związków zawodowych od po­
czątku istnienia Międzynarodowe­
go B iura Pracy. V -ty Kongres Zw. 
Zawodowych w  Sztokholmie pow­
ziął w  tej spraw ie uchwałę, poleca 
jącą wszystkim organizacjom kra­
jowym rozpoczęcie walki o w ydat­
ne skrócenie czasu pracy. Rozwój 
kryzysu gospodarczego sprawił, że 
hasło to  stało się dla ruchu zawo­
dowego niesłychanie pilnem zada­
niem. W alka o zrealizowanie 40- 
godzinnego tygodnia pracy rozwi­
nęła się w  dwóch kierunkach: w 
poszczególnych krajach przez bez­
pośrednią akcję związków w dro­
dze umów zbiorowych i przez dą­
żenie do wprowadzenia odpowie­
dniego ustaw odaw stw a krajowego 
oraz akcja  na  terenie M iędzynaro­
dowego Biura Pracy o wprowadzę 
nie międzynarodowych konwencyj, 
ustalających skrócony czas pracy. 
Przedsiębiorcy na  terenie Między­
narodowego Biura Pracy rozpo­
częli akcję przeciwstawiania się 
wszelkim projektom konwencyj 
międzynarodowych, przez sprytną 
taktykę przewlekania rozpraw  na 
ten tem at i ciągłe przerzucanie za­
interesowań na  poszczególne gałę­
zie życia gospodarczego. Trzeba z 
tego w yciągnąć wnioski i dlatego 
międzynarodowy ruch zawodowy 
musi w  najbliższym czasie z całą 
stanowczością postaw ić żądanie 
jednej generalnej konwencji o skró 
conym czasie pracy, k tóra  doty­
czyć będzie wszystkich gałęzi prze 
mysłu bez wyjątku. Postępy usta­
w odaw stw a w e Francji 1 Belgjl i 
wprowadzenie tam  w  drodze us­
taw  40-godzlnnego tygodnia pracy 
muszą wpłynąć w  te j chwili korzy 
stnie na  nasze stanowisko w  Mię­
dzynarodowym Biurze Pracy.

Sytuacja gospodarcza św iata u- 
kłada się ciągle pod znakiem kry­
zysu. Olbrzymia arm ja bezrobot­
nych nie zmniejsza się w  sposób 
należyty. Dzieje się to  dlatego, że 
wszystkie kraje kapitalistyczne sto 
su ją  politykę gospodarczą sprze­
czną ze wszystkiemi postulatam i 
gospodarczemi, w ysuwanemi przez 
Międzynarodówkę oraz cały ruch 
zawodowy w  poszczególnych kra 
Jach.

W szystkie kraje kapitalistyczne 
przeżywają okres ostrego nacjona 
lizmu gospodarczego. Ogranicze­
n ia  celne, kontygenty przywozu, 
rozmaite tricki walutow e są  meto­
dami gospodarczemi, które powo­
dują coraz dalej idącą anarchiza- 
cję stosunków. Najlepszym świa­

dectwem tego są  stwierdzone dzi­
siaj fakty, iż naw et w  krajach o 
podniesionej produkcji do poziomu 
z przed kryzysu lub naw et pow y­
żej tego poziomu — bezrobocie i- 
stnieje nadal i jest klęską trapiącą 
wszystkie organizmy gospodarcze. 
Polityka dumpingu doprow adza do 
tego, że produkty w yrabiane w  ja ­
kimś kraju sprzedawane są  n a  ryn 
ku wewnętrznym po  w yśrubow a­
nych cenach, gdy na  rynkach za­
granicznych pcha się je  zabezcen 
W yrazem obecnej sytuacji gospo­
darczej są  liczby zatrudnienia 1 pro 
dukcji: gdy produkcja w  skali mię 
dzynarodowej w zrasta, liczba za­
trudnionych robotników pozostaje 
daleko w  tyle. Zdolności produk­
cyjne są  bez porównania wyższe 
niż zdolności konsumpcyjne. Nie ro 
zstrzygnięte jest dotychczas kardy 
nalne zagadnienie międzynarodo­
w e zaopatrzenia wszystkich kra­
jów w  surowce.

Poza w alką o skrócenie czasu 
pracy, jako jednego ze środków 
w alki z kryzysem trzeba wysunąć 
z całym naciskiem postulat urucho 
mienia wielkich robót publicznych 
w  skali krajowej i w  skali między­
narodowej. W yniki akcji dotych­
czasowej w  zakresie robót publi­
cznych dowiodły, że je s t to  bardzo 
ważki czynnik w alki z kryzysem. 
Na drugim miejscu w ysunąć należy 
żądanie międzynarodowej stabili­
zacji walutowej. Wreszcie, jako 
trzeci postulat międzynarodowego 
ruchu zawodowego należy wysu­
nąć akcję ruchu zawodowego o 
zrealizowanie planów  gospodar­
czych. Doświadczenie szeregu kra 
jów  dowiodło, że jest to  spraw a 
kardynalnej wagi, 1 że przynosi o- 
na niewątpliwie dodatnie wyniki.

Sprawy gospodarcze zostały o- 
mówione n a  specjalnie w  tym celu 
powołanej komisji, która po dysku 
sjl przyszła n a  plenum Kongresu 
z dwoma wnioskami przyjęteml Je­
dnomyślnie. Pierwszy wniosek w 
sprawie walki z kryzysem: opiera­
jąc  się n a  poprzedniej uchwale 
Kongresu w  Sztockholmle oraz Mię 
dzynarodówek Zawodowej 1 So­
cjalistycznej (politycznej) w  Zury­
chu, Kongres raz  jeszcze potępia 
nieszczęsny nacjonalizm gospodar 
czy, który prowadzi do kompletne 
go paraliżu międzynarodowej w y­
miany. Kongres w ypow iada się 
przeciwko wszelkim metodom au- 
tarkji gospodarczej i przeciwko 
zgubnemu systemowi dumpingu o- 
raz opow iada się za zniesieniem 

wszelkich środków, ograniczają
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Wanda Parylewiczowa
w więzieniu krakowskiem

P. W . Parylewiczowa została 1 zem z nią przewieziono i „pośred- 
przewieziona z  więzienia w  T am o  niczkę" w  aferach Parylewiczowej 
w ie do więzienia w  K rakow ie.R aj— Fleischerową.

cych handel międzynarodowy. Kon 
gres raz  jeszcze przypomina konie 
czność planowego i sprawiedliwe­
go rozdziału surowców. Kongres 
opow iada się za  stabilizacją mię­
dzynarodową w alut. Kongres do­
m aga się wprowadzenia po  przez 
M iędzynarodowe Biuro Pracy 40- 
godzinnego tygodnia pracy, w  for 
mie jednej ogólnej konwencji mię 
dzynarodowej .Jednocześnie Kon­
gres z radością stw ierdza wielkie 
postępy w  dziedzinie skrócenia 
czasu pracy, jakie miały miejsce w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy. 
W reszcie Kongres w zyw a centrale 
krajowe do rozpoczęcia energicz­
nej akcji, celem zrealizowania 40- 
godzinnego tygodnia pracy we 
wszystkich krajach.

Rezolucja w  spraw ie planów go­
spodarczych zaw iera stwierdzenie, 
że międzynarodowa akcja o zrea­
lizowanie planów  dała  dotychczas 
w  szeregu krajów doskonałe wy­
niki. Stwierdzając, że kryzys gos­
podarczy nosi charakter między­
narodowy Kongres ustala, że i wal 
ka z kryzysem musi iść po linji pla 
nowej akcji m iędzynarodowej. A- 
by uniknąć sprzeczności, jakie mo 
gą zaistnieć pomiędzy wytycznemi 
ustalonemi przez kongresy między 
narodowe, a planami ustalonemi 
przez poszczególne kraje —  Kon­
gres polecił Egzekutywie Między­
narodówki zwołanie specjalnej kon 
ierencji, poświęconej planom gos­
podarczym, złożonej z przedstawi­
cieli wszystkich central krajowych 
dla szczegółowego i wszechstron­
nego omówienia tych spraw. Jed­
nocześnie Kongres nakazał Egze­
kutywie przygotowanie materjałów 
na tę Konferencję międzynarodo­
wą, przez porównanie dotychcza­
sowych planów  1 znalezienie Ich li 
nji wspólnych oraz ewentualnych 
sprzeczności, jakie w  tych planach 
mogą być zawarte. Kongres wez­
w ał wszystkie organizacje krajo­
we, zrzeszone w  M iędzynarodów­
ce, do okazania w  te j akcji pomo­
cy Międzynarodówce.

Poza tern! wszystkiemi wnioska­
mi Kongres przyjął o strą  rezolucję, 
piętnującą niecne metody gwałtu, 
teroru i prześladowania, jakim  po­
dlega ruch socjalistyczny i ru :h  
zawodowy w e wszystkich krajach 
faszyzmu.

A. ZDANOW SKI.

„C ie ń  B e r e z y ”
O obozie koncentracyjnym w  Be 

rezie Kartuskiej i o tern, co się tam 
dzieje, pisać jest bardzo trudno. 
Skoro jednakże nie można pisać o 
tern, co się w  Berezie dzieje, zacy­
tujemy ustępy z artykułu „Epoki", 
która pod tytułem „Cień Berezy 
porusza sam ą kwestję istnienia w 
Polsce obozu izolacyjnego:

Można się  różnić w  poglądzie 
skuteczności wszelkich k a r ,  polega­
jących n a  zam ykaniu  w  w ięzie­
niach, w  tw ierdzach , jako  środków, 
m ających leczyć i  naw racać  n a  dro 
g ę  legalną  t .  zw. burzycieli po­
rządku społecznego; m ożna też  
m ieć w ątpliw ości, czy w  klim acie 
więziennym dojrzew ać może lo ja l­
ność wobec w ładz państw ow ych; 
a le  n ie  może być  dwóch zdań, że 
istn ien ie  obozów koncentracyjnych, 
bez w zględu n a  to , gdzie  i - p r z e ­
ciwko kom u są  zakładane, —  go­
dzi w  sam ą  zasadę  praw orządności 
i  ob raża  srodze uczucia i  sum ienie 
obyw atelskie. Gdziekolwiek one is t­
n ie ją, w  H avełbergu  czy w  Hoiz- 
muenden, n a  W yspach Sołowiec- 
kieh  czy  w  B erezie K artu sk iej, 
wszędzie ta m  zesłan i oddani są  pod 
rządy  a dm inistracji, a  ca ły  św ia t 
tam te jszy  usun ię ty  je s t  z  pod kon­
tro li  społeczeństw a.

D ziś w ładza w  Polsce spoczywa 
w  rękach  luidzi, k tó rych  cała  m ło­
dość i  w iek  m ęski upłynęły  w 
w spaniałej w alce o ideę, naprzód  w 
podziemiach rew olucji, później zaś 
w  nierów nych, rycerskich bojach o 
Niepodległość Polski. W  duszy ża­
dnego żołnierza wolności, k tó ry  
praw dziwie w zgardził ja rzm em  nie­
w oli i  porozryw ał w ięzy poniżające 
go poddaństw a,—n ie  powinno zna­
leźć sankcji stosow anie tak ich  m e­
to d  siły. K ażdy  do głęW czający  i 
w rażliw y człowiek, k tó rego  treść  
świadomości n ie  spoczyw a wyłącz­
n ie  i  n ie  usycha w  sferze ty lko  m a- 
te rjalnych  w yobrażeń i potrzeb, wi­
dzi jasno  m oralne szkody, paw ata ją  
ce z istn ien ia  B erezy d la  Polski. Ko­
m u z  nas dane było kiedyś trw ać  
sam otnie w żywym  kam iennym  gro 
b ie  mikołajewsfciej cytadeli 1 ta m  
sam  n a  sam  pozostaw ać z sw oją 
praw dą, w ykuw ając  w  cierpieniu 
sens w łasnego życia, splecionego z 
duszą niewolonego przez  ciemięz­
ców narodu; kom u dane było pozna 
w ać w szystk ie  inne  g roby  wolno­
ści n a  ogrom nym  szlaku  od W a r  sza 
w y aż po  kran iec  Sybiru , a  później 
jeszcze w e w szystkich obozach skon 
centrow anej przem ocy zaborców, 
poczynając od  Benjam inow a po 
przez  M arm aros-S ziget aż  do IIo lz- 
m uenden, —  te n  n ig d y  n ie  zazna 
spokoju, dopóki istn ieć  będzie B ere- 
za. Choćby ty lko  przez  sam ą  cześć 
d la  m ęki duchowej ty c h  w szystkich, 
co przez  d ru ty  ko lczaste w  obozach 
odosobnienia w  N iemczech, n a  Wę­
grzech, w  A u s tr ji  it.d . w patryw ali

się w  w izję wyzwolonej Polski, dzi 1 
s ie js i w łodarze k ra ju  pow inniu ni- 
cestw ić Berezę. N ależą i cmi prze­
cież do tego  pokolenia, co przeżyło 
i  skruszyło niewolę, przekonaw szy 
s ię  w  drodze w łasnych dośw iad­
czeń, że p rzew aga  siły  w ładzy n ie  
je s t  szkołą uległości.

P rze g lą d  p rasy

Grzechy biurokracji
W iele się dziś pisze o  walce z 

biurokracją. Z a niedom agania biu­
rokracji czyni się winnymi i odpo­
wiedzialnymi jedynie urzędników i 
to zwykle „mniejsze płotki". Tym­
czasem w inę w  pierwszym rzędzie 
ponosi system „sanacyjny". Po­
rusza tę spraw ę „Dziennik Bydgo­
ski", pisząc m. in.:

W iadom o przecież ogólnie, jaka  
by ła  i  je s t  po lityka  personalna  
Rządu. U rzędnik  -  fachowiec by ł i 
n a d a l je s t  „b iałym  k rukiem " w  n a ­
szych  urzędach; u rzędnika  tego  s ta  
le  odsuw ano w  cień, a  n a  czoło wy­
suw ano różnych karjerowiczów, 
protegow anych, ludzi politycznie 
„swoich" o raz  wojskoowych.

Ozy ludzie ci ponoszą w inę  tych  
w szystk ich  niedom agań , n a  jakie 
c ierp ią  dzisiejsze nasze  urzędy.

W ina leży  w  dzisie jszym  sy ste ­
mie. N ie  m ożna bow iem  w ym agać, 
aby  człowiek bez w ykształcen ia  o- 
gólnego, człowiek, k tó ry  sw ooje s ta  
now isko chwilowe tr a k tu je  jako  od 
skocznię do da lsze j k a rje ry , w resz­
cie człowiek, k tó ry  „korzeniam i 
ró sł'1 w  w ojsko i by ł p rzyzw ycza­
jony  do rozkazyw ania  —  bez zna­
jom ości ducha 1 po trzeb  urzędów  i 
publiczności —  b y ł dobrym  urzęd ­
nikiem.

Tragiczne zajście
p o d  W a w r e m

Dnia 30 b. m. w e w si Czoplowi- 
zna w  gminie W aw er pijany robo t, 
nik z cegielni Szczepan Tonder zra 
nil ciężko 2 innych robotników  J a ­
roszewskiego i Grzędę, na  skutek 
czego tłum robotników rzucił się 
na  Tondera w  celu dokonania sa ­
mosądu. Tonder schronił się do 
pobliskiej stodoły, dokąd została 
wezw ana policja z posterunku w 
W aw rze, k tóra  usunęła tłum ze sto 
doły. Podczas kiedy policjanci p ro ­
wadzili skutego w  kajdanki Tonde 
ra  w  celu odstaw ienia na  poste­
runek, tłum w  dalszym ciągu a ta ­
kow ał aresztow anego i w  pewnej 
chwili żelaznym łomem ugodził go

W szyscy jednakow o m iłujem y 
Polskę, niezależnie od różnicy p rze  
konań i  n iezależnie te ż  od srogich 
w arunków  dzisiejszego życia, i  
w szyscy p ragniem y je j chw ały w 
blaskach  wolności, n ie  chcemy więc 
d la  tego , żeby ją  nam  przesłan iał 
ponury  cień Berezy.

Takiego u rzędnika  trudno  winić, 
za to , co s ię  dzieje; n ie  cm winien, 
że  go postaw iono n a  ty m  czy in­
nym  posterunku  bez należytego 
przygotow ania; n ie  on winien, żfl 
przepisów , k tó re  m a  stosow ać nie 
zna i n ie  rozum ie, że  n ie  um ie Ich 
in terpre tow ać, n ie  on w reszcie, wi­
nien  tem u, że jego  zwierzchnik, 
rów nież ta k i n ie  pozw ala n a  żad ­
ne uw ag i podw ładnego urzędnika; 
n a  niew łaściw e załatw ienie te j czy. 
innej spraw y; poprostu  da je  rozkaz 
i  basta .

N ic dziwnegoo za tem , że potem  
sm utne  są  sku tk i ta k ieg o  ,ro z k a z y ­
w ania".

W  w yniku tego  w szystkiego za ­
czyna s ię  is tn a  o rg ja  inow acji, r e ­
o rgan izacji, przen iesień , przesu­
nięć, usuw ania  ludzi niewygodnych, 
em erytow ania fachowców i  t .  p . 
inne  p lag i dzisiejszych urzędów.

W iadomo, że  w  ta lo m  stan ie  cią­
g łe j p łynności, urzędow anie szwan­
ku je ; now i ludzie, nowe stosunki, 
nowe porządki, a  spraw y leżą  * nW 
m ogą doczekać s ię  załatw ienia. 

Aby uzdrowić administrację tfz«
ba  gruntownie zmienić system. 

Innej drogi niema.
8-EK .

w  głowę. Policja kilkakrotnie od­
daw ała strzały w  górę dla rozpro­
szenia tłumu, gdy to  jednak nie po 
skutkowało, a  groźna postaw a tłu . 
mu zagrażała  życiu aresztow ane­
go Tondera, policja zm uszona by­
ła  oddać kilka strzałów  do naciera­
jącego tłumu, w skutek czego 3 ro­
botników zostało ranionych. Są to 
Jan Kowalski —  postrzał łokcia, 
Józef Milewski —  postrzał ręki i  
W alenty W łodarczyk — postrzał 
płuca. Po  opatrzeniu rannych przez 
lekarza ubezpieczalni społecznej, 
zostali oni przewiezieni do szpitala 
w  W arszaw ie. (PAT.)

N ow e Ksi
Joseph Conrad. Wykolejeniec. 

Powieść. Przełożyła Aniela Z a­
górska. Tom pierwszy —  drugi. 
W arszaw a, „Dom Książki Pol­
skiej", 1936; str. 166(1) i 220(11).

Pomysł „W ykolejeńca", podob­
nie, jak  „Lorda Jima", oparty jest 
na zagadnieniu winy i kary, czę­
sto wśród motywów powieściopi- 
sarskich Conrada spotykanem. Ale 
pomiędzy problematyką „Lorda 
Jima" a problematyką „W ykole­
jeńca" nietrudno ustalić odręb­
ności i różnice: w  pierwszym wy­
padku bohaterem je st człowiek 
mocny, dzielny i uczciwy, który za 
chwilę słabości, raz  jeden okaza­
nej w  życiu, nakłada na siebie do­
browolnie obowiązek surowej eks­
piacji i temu obowiązkowi pozo­
s ta łe  w ierny aż do końca; w  „W y­
kolejeńcu" mamy do czynienia z 
innym gatunkiem człowieka, z -je ­
dnostką raczej słabą, egoistycz­
nie am bitną i nikczemną, która za 
grzechy swoje pokutować m a z cu­
dzego wyroku, a  ponieważ poku­
tow ać nie chce i  nie umie, staje się 
szybko łupem śmierci moralnej i 
fizycznej, niewspółmierną może |

nawet ceną ostateczną płacąc za 
pierwsze swe wykolejenie.

D ram at Wiliemsa, ukazany z 
majestatycznym spokojem epic­
kim na kartach powieści, jest na­
tury dwoistej, ze źródeł dwóch 
konfliktów podsycany. Kradzież i 
nadużycie zaufania, wyrzucające 
W iliemsa poza nawias białej spo­
łeczności kolonjalnej — to sp ra­
w a jedna. Zaś spraw ą drugą, już 
nie ogólno—etycznej, lecz czysto 
osobistej, intymnej natury, je s t je ­
go szaleńcza namiętność miłosna 
dla tuziemki —  Aissy, tragiczne 
opętanie cielesne; otwierające 
przed „wykolejeńcem" bram y pie­
kła i zagłady. Związanie się z tą 
półdziką dziewczyną, córką stare­
go p irata  nietylko komplikuje sy­
tuację  W iliemsa, w  której — zda­
w ało się —  wiele jeszcze było do 
uratow ania, ale popycha go do 
dalszych kolizyj z tern w szyst­
kiem, co stanowi system pojęć 
prawnych i etycznych „białego 
człowieka" w  dalekich krajach ko- 
lonjalnych. Aissa sta je  się jakby 
kamieniem przywiązanym do stóp 
człowieka tonącego, po to, by go

z siłą fa talną i nieubłaganą pocią­
gnąć ku zgubie. W illems ginie 
marnie, przeszedłszy wszystkie 
stopnie rozpaczy i beznadziei, i to 
ginie w  chwili, gdy m artwiejące­
mu już w  tępej rezygnacji poczy­
na  świecić możliwość powrotu do 
świata, wyzwolenia i nowej egzy­
stencji.

Miłość i zazdrość Aissy jak  bez 
denny m oczar w ciąga w siebie i 
pochłania istnienie Wiliemsa. Go­
rycz i  cierpkość związku z tą  — 
przez Almayera tak  nazw aną — 
„nędzną dzikuską", powiększa je­
szcze żywe u Wiliemsa poczucie 
rasowej wyższości, duma „białe­
go człowieka", który —  choć pię­
tnem przestępstwa znaczny — z 
natury niejako ma dla ludzi kolo­
rowych uczucie lekceważenia, — 
w strętu i pogardy. Willems, po 
pierwszej schadzce z Aissą czuł 
się w prost upokorzonym; miał bo ­
wiem wrażenie, że „oddaje jakie­
muś dzikiemu zwierzęciu nieskala­
ną czystość swego życia, swej ra ­
sy, swej cywilizacji". W  tern sa­
mopoczuciu Wiliemsa odnajdzie- 
my bez trudu nierzadkie u Conra­
da akcenty pojęć i przesądów im­
perialistycznych, całkiem zresztą 
zrozumiałych u b. kapitana handlo 

, wej floty brytyjskiej i pionjera ko

lonjalnej potęgi pierwszego mo­
carstw a św iata. W zajem na obcość 
i niezrozumienie się W iliemsa i 
Aissy nabierają cech jakiejś praw  
dziwie fatalistycznej powszechno­
ści: „każde z nich stanowiło oś­
rodek różnych, odległych od sie­
bie horyzontów, każde stało na 
innej ziemi, pod innem niebem"... 
Czyżby ta  formuła m iała oznaczać 
wieczną niemożność porozumienia 
się ludzi i narodów odmiennych 
ras, — o  czem głoszą dziś, w i- 
mię nienawiści, nauki różnych 
mędrców osobliwego autoram en­
tu?.. Z całkiem innych jednak po­
budek i  motywów tworzyła się ta  
„rasistyczna" filozofja Conrada, 
a  wrodzone niejako Anglikom spo 
kojne poczucie siły, w ładztw a i 
panow ania było jej istotnem pod­
łożem.

Choć „W ykolejeniec" jest jedną 
z pierwszych chronologicznie po­
wieści Conrada, w spaniałość jego 
epickiego słowa jaśnieje w  niej 
całą potęgą spotykanego rzadko 
blasku. Obrazowy i plastyczny, pa  
tetyczny i  dostojny styl C onrada 
przypomina spokojny nurt szero­
kich rzecznych wód, niosących na 
grzbiecie swoich fal zarówno w ą­
tłe źdźbła jednostkowych przezna 
czeń i  konfliktów, jak  i potężne

olbrzymie kłody tych trudnych za 
gadnień, które Almayer ubiera na 
ostatnich kartkach powieści —  w  
formę odwiecznych pytań : „Jaki 
jest sens w  tern wszystkiem? — 
Gdzież ta  Opatrzność?" —  i t. p.

Przekład p. Anieli Zagórskiej 
godzien najwyższej pochwały.

*
Mieczysław Szerer. Sprawiedli­

wość... W arszaw a, „Bibljoteka 
Polska", 1936; str. 84.

W  bardzo ciekawy i głęboko 
przemyślany sposób om awia tu 
au tor szereg zagadnień z zakresu 
t. zw. polityki penitencjarnej (kar­
nej), jak  konieczność reformy wię 
ziennictwa, hitlerow ska doktryna 
praw a karnego, zabójstw a z lito­
ści i in. Humanitarne i życiowe 
zarazem stanowisko autora, zna­
nego z cennych prac o charakte­
rze aktualnie politycznym i publi­
cystycznym, pozw ala mu na oce­
nę traktow anych kwestyj z w łaś­
ciwego, istotnego punktu widze­
nia.

S twierdzając np. iluzoryczność 
kary więzienia w  dzisiejszym sy­
stemie karnym, ze względu na par 
cie czynników socjalnych, osłabia 
jących strach przed zamknięciem, 
p. Szerer pragnie dążyć do napra­
w y stosunków i  —  ludzi nie dro­

gą brutalizowania i zaostrzania 
kar więziennych, lecz stosowane* 
mi już obecnie w  niektórych kra­
jach metodami indywidualnego! 
traktow ania więźniów, budzenia 
w  nich uczuć społecznych, usuw a 
nia z praw odaw stw a karnego idei 
odwetu i t. p.

Zaprzeczeniem tych wszystłdcłi 
ludzkich i rozumnych postulatów  
jest hitlerowska doktryna praw a 
karnego, którą p. Szerer analizu­
je szczegółowo w  świetle już o- 
bowiązującego i projektowanego; 
dopiero ustaw odaw stw a. Istotą tej 
doktryny jest przekreślenie praw  
jednostki, zepchnięcie praw a do 
roli instrum entu politycznego —• 
(„prym at polityczności"). Prostem! 
następstwam i tych poglądów  „p ra  
w nych" są  przedewszystkiem ta ­
kie zjawiska, jak  skasowanie nie­
zawisłości sędziowskiej i sadysty­
czne zaostrzania kar kodekso­
wych, dawniej obowiązujących.

Oryginalna i subtelna analiza Ł 
zw. zabójstw  z litości oraz garść 
słusznych uw ag na tem at pafadok 
sów wymiaru sprawiedliwości wi 
procesach przed sądem doraźnym; 
—  zam ykają godną przeczytania! 
refleksji książkę p. Szerera.

B OLESŁAW  D UDZIŃSKL
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Lud hiszpański trwa w wake z faszyzmem
Poważne sukcesy Rządu Powstańcy donoszą...

Straszny wypadek balonu
Śmierć podchorążego.— 11 żołnierzy porażonych

Doniesienia, nadchodzące za­
równo bezpośrednio z Hiszpanji, 
jak  i drogą okrężną przez Portu- 
galję stw ierdzają, że wojska rzą­
dowe odniosły poważne sukcesy 
na północy półwyspu, podczas gdy 
jednocześnie powstańcy obsadzi­
li szereg nowych miejscowości na 
południu.

W  Nawarze w ojska rządowe 
miały obsadzić Tolozę, od strony 
zaś Barcelony oddziały wysłane 
przeciwko Saragossie miały po­
czynić znaczne postępy. Jednocze­
śnie jednak powstańcy zajęli na 
południu Huelvę i Ayamonte, po ­
łożone na pograniczu Portugalji. 
Doniesienia z Lizbony twierdziły, 
że W alencja została zajęta przez 
powstańców. W iadomość ta  nie 

została dotychczas potwierdzona i

w ygląda raczej na to, że chodzi tu 
nie o W alencję, stolicę prowincji 
tejże nazwy, ale o Valencję de Al 
cantara, położoną na pograniczu 
Portugalji na  północ od  Badajoz.

W alki o M adryt w  łańcuchu gór 
skim Guadaram a toczą się w  dal­
szym ciągu. Komunikaty urzędo­
we, które w e w torek i środę twier 
dziły, iż powstańcy zostali tam  cał 
kowicie odparci, nie znajdują po­
twierdzenia i  raczej w yglądają na 
przedwczesne. Doniesienia kores­
pondentów prasy paryskiej stwier 
dzają, iż oddziały pow stańcze u- 
trzymały swoje pozycje w  obsza­
rze Guadaramy, a  naw et próbują 
atakować w  kierunku M adrytu i 
znajdują się już o 12 kilometrów 
od głównych źródeł zaopatrują­
cych M adryt w  wodę. (PAT.).

Donoszą z Hendaye, że radjo 
powstańców z Burgos donosi, iż 
w czw artek popoł. przywrócono 
komunikację kolejową Pampeluny 
z Alsasua. Z Teruel donoszą pow 
stańcy, że prowincja W alencja 
przyłączyła się do nich. O Malagę 
toczyły się walki, a jak  donosi ra­
djo powstańcze, zdobycie tego 
m iasta jest kwestją 1 lub 2 dni. 
Naczelne dowództwo lotnictwa po 
wstańczego objął gen. Kindelan. 
Z Valladolid wymaszerował do 
G uadaram a oddział ochotników 
powstańczych.

**
Z Tangeru donoszą. W iadomość 

o zajęciu Huelvy przez powstań­
ców potwierdza się. W mieście 
panuje rzekomo spokój. (PAT.).

Zniechęcenie w  szeregach powstańców
Z Bajony donoszą: W ojska Rządu hiszpańskiego i oddziały mili­

cji ludowej zajęły 30 b. m. w  rejonie Ojarzun i Beasain poszcze­
gólne ogniska powstania.

W  Beasein wzięto do niewoli 22 milicjantów gen. Mola. Jeńcy 
oświadczyli, że zaciągnięto ich do szeregów przymusem i że po 
pierwszym entuzjazmie w  szeregach armji gen. Mola panuje obe­
cnie głębokie zniechęcenie.

Mówi się wciąż o a taku w  wielkim stylu wojsk gen. M ola na  I- 
run i okolicę, ale jak  dotychczas pogłoski te  nie sprawdzają się.

Z Hendaye PAT. donosi: Wedle 
otrzymanych tu wiadomości, woj­
ska rządowe rozstrzelały dowód­
cę i 20 wyższych oficerów oddzia­
łu powstańczego, który bronił ko­
szar Loyola pod San Sebastian.

Oddział karlistów (monarchi­
stów) miał zająć m. Oyarzun (po­
między Irunem a Benteira).

Karliści napadli na pow racają­
cego z San Sebastian francuskiego

Podajemy powyższe komunika­
ty, mimo jawnie bałamutnego cha 
rakteru, zwłaszcza pierwszego z 
nich. Zdobycie Malagi ma być 
dziełem...l lub 2 dni. Co za pew ­
ność! Pozatem, jak  to się wyżej 
wyjaśnia miesza się prowincję 
W alencję z miejscowością o tejże 
nazwie na granicy Portugalji.

Rząd hiszpański kategorycznie 
zaprzecza pogłoskom o buncie 
garnizonu W alencji i zajęciu tego 
miasta przez powstańców.

W prowincji Badajoz
W edług oficjalnych wiadomości 

powstańcy, którzy bronili Villa 
Nueva dela Serena, w  prowincji 
Badajoz, poddali się wojskom rzą 
dowym. (PAT.).

deputowanego komunistę Vaillant 
Couturier i ciężko ranili kierowcę' 
jego samochodu. (PAT.).

W Madrycie opublikowano de­
kret, przenoszący w  stan rozpo- 
rządzalności, usuwający ze stano­
wisk, względnie w ydalający z w oj 
ska szereg hiszpańskich. attache 
wojskowych zagranicą oraz wielu 
oficerów armji i marynarki. (PAT)

W  czwartek w  południe w  cza­
sie burzy piorun uderzył w  w oj­
skowy balon na uwięzi na  Oksy­
wiu. Balon w raz z gondolą s ta ­
nął w  płomieniach. W  gondoli 
znajdow ał się por. Rybicki i 
pchor. W iaderny. Por. Rybickie­
mu udało się szczęśliwie w ysko-1

czyć ze spadochronem, natom iast 
pchor. W iaderny zaczepił spado­
chronem o płonącą gondolę i po ­
niósł śmierć. P iorun po uderzeniu 
w  balon poraził 11 szeregowych, 
znajdujących się w  pobliżu zw i­
sającej liny. (PAT.).

„Biedni hitlerowcy"
„Sprowokowali** ich komuniści

Havas donosi z W iednia, że w 
związku z incydentem olimpijs­
kim aresztowano 41 osób, spośród 
znanych narodowych „socjali­
stów", którzy ostatnio skorzysta­
li z amnestji.

Częściowe cofnięcie przez Rząd 
austrjacki amnestji wywołało w 
Berlinie konsternację. Twierdzą 
tu bowiem, że zajścia, które spo­
w odowały to zarządzenie, sprowo 
kowane zostały przez... elementy 
komunistyczne, pragnące osłabić 
porozumienie austrjacko -  niemie­
ckie.

P rasa niemiecka zamieszcza o 
zajściach wiedeńskich dość ogólni 
kowe wiadomości, uwypuklając

momenty, mające rzekomo św iad­
czyć o sprowokowaniu narodo­
wych „socjalistów" przez... „ele­
menty komunistyczne".

#*
W obec demonstracyj narodowo' 

„socjalistycznych" w  W iedniu, cą 
ła p rasa austrjacka przepełniona 
jest prawie jednobrzmiącemi arty­
kułami, potępiającemi w  sposób' 
stanowczy te  ekscesy i  dom agają- 
cemi się od Rządu zastosowania' 
najdaleji dącychr epresyj. Pisma 
austrjackie stw ierdzają, że demon 
stranci wystąpili przeciwko dane­
mu przez Niemcy przyrzeczeniu 
niemieszania się do spraw  wewnę­
trznych Austrji i nieopierania ru­
chu narodowo-„socjalistycznego".

Przeciw prowokacji hitlerowskiej
Havas potwierdza wiadomość, 

że m. Ojarzun, zajęte onegdaj 
przez milicję „Frontu Ludowego" 
zostało w  czwartek po gwałtownej 
walce ponownie zdobyte przez po 
wstańców. Sądzą, że powstańcy za 
m ierzają wznowić ofensywę w  
kierunku m. Rentieria i portu  Pas-

sayes, który posiada doniosłe zna 
czenie pod względem aprowizacyj 
nym.

Donoszą, że pomiędzy San Se­
bastian a Santander przywrócono 
komunikację kolejową i pocztową. 
W  San Sebastian, Santander i Bil 
bao otw arto sklepy. (PAT.).

Stanowisko Francji Ludowej

Górnicy w walce z rebelją
wilnej złożony z 80 ludzi, wysła-M adrycka gazeta  „ABC" dono­

si, że w ojska rządow e strąciły sa ­
molot powstańczy w  okolicy Gra­
nady. Pilot i obserw ator ponieśli 
śmierć.

„El Socialista" donosi, że w  mia 
steczku Villanueva de Cordova 
zbuntow ał się oddział straży cy-

no tam  oddział górników, obznaj- 
mionych z używaniem dynamitu. 
Z pomocą tych górników wysadzo 
no koszary gw ardji cywilnej w  po | 
wietrze. Część gw ardzistów  zgi-; 
nęła na miejscu, a  uciekających^ 
wzięto do niewoli. (PAT.).

Uprzedzając piątkową debatę 
na  plenarnem posiedzeniu francu­
skiej Izby Deputowanych nad in­
terpelacjami w  sprawie stanowi­
ska, Rządu wobec wydarzeń hisz­
pańskich, komisja spraw  zagrani­
cznych Izby odbyła posiedzenie w 
obecności premjera Bluma i mini­
stra  spraw  zagr. Delbosa.

Poza spraw ą wyników ostatnie­
go spotkania londyńskiego i ho­
roskopami „konferencji pięciu", 
głównym punktem obrad były 
spraw y hiszpańskie. Premjer i mi­
nister spraw  zagr. mieli oświad­
czyć kategorycznie w  czasie dys-

R ę k a  W ło c h  i H it le r ji

Groźna sytuacja międzynarodowa
na tle akcji powstańczej

Główna uw aga kół politycznych 
i prasy paryskiej zwrócona 
jest w  kierunku hiszpańskiego Ma 
roka i Tangeru. Informacja o ob­
jęciu w ładzy w  porcie tangerskim 
przez komisję złożoną z komendan 
tów  okrętów wojennych nie spra­
w dziła się i została osłabiona 
przez komunikat urzędowy, stwier 
dzający, że całą władzę policyjną 
i nadzór nad bezpieczeństwem w  
Tangerze zachowuje w  dalszym 
ciągu międzynarodowy komitet 
kontroli, który ze swej strony po­
w ołał tylko specjalną komisję, zło 
żoną z komendantów okrętów wo 
jennych, aby zasięgać w  razie po­
trzeby jej opinji w  spraw ach tech­
nicznych.

W  piątek przybywa do Tangeru 
jeden z najsilniejszych krążowni­
ków francuskich „Suffren”. Jed­

nocześnie doniesienia z Londynu i 
Gibraltaru zapowiadają przybycie 
na  wody hiszpańskie większej czę 
ści śródziemnomorskiej floty an­
gielskiej, stacjonowanej na Mal­
cie, chociaż już obecnie Anglja po 
siada na wodach hiszpańskich 37 
jednostek bojowych. Zarówno pra 
wicowa, jak  i lewicowa prasa fran 
cuska obaw ia się incydentów mię 
dzynarodowych w  Maroku czy w 
Tangerze, czy naw et na  wybrzeżu 
Hiszpanji, a  w  szczególności oba­
w ia się demonstracji floty niemie­
ckiej w  portach hiszpańskich.

„Oeuvre“ przypomina, że trak ­
ta t francusko -  hiszpański z listo­
pada  1912 r., którego mocą Fran­
cja oddała Hiszpanji część prote­
k toratu nad M arokiem, zawierał 
ze strony Hiszpanji zobowiązanie, 
że nie dopuści ona do usadowie­
nia się żadnego obcego mocarstwa 
w  Maroku i nie pozwoli na zbro­
jenie ludności tubylczej oraz na 
przemyt broni. „Gen. Franco —  
pisze „Oeuvre" — -uzbro ił lud-

ność tubylczą przeciwko Rządowi. 
Trzeba w tedy już było protesto­
wać: Dziś samoloty włoskie i  nie­
mieckie znajdują się na wybrzeżu 
Północnego Maroka i na pograni­
czu odbyw a się przemyt broni. 
Pierwsze samoloty bojowe już tam 
przybyły. Doniesienia prasow e za 
powiadają przybycie 40 samolo­
tów bojowych włoskiego typu Ca 
proni oraz 20 „Junkersów". Kon­
trabanda broni zatem już się od­
bywa. Jest to  spraw a o charakte­
rze wybitnie międzynarodowym — 
konkluduje „Oeuvre“.

„Figaro" wzywa Rząd francuski 
do jaknajdalej idącej ostrożności, 
porównywując sytuację międzyna 
rodową, skomplikowaną przez wy 
padki hiszpańskie, do sytuacji z 
r. 1914.

Z krążownika „Koeln" donoszą 
że krążownik „Almirante Cerve- 
ra"  ostrzeliwali Gijon i w  czasie 
tego ostrzeliwania ranił kilku oby­
wateli niemieckich, jeden z ranio­
nych zmarł. Ranionych Niemców 
wzięto na pokład krążownika 
„Koeln". Dowódca krążownika 
„Koeln" założył protest w obec ko 
m endanta krążownika hiszpańskie 
go, na co otrzymał odpowiedź z 
wyrazami ubolewania z powodu 
tego incydentu. Dowódca okrętu 
linjowego kontradm irał Carls po­
wtórzył ten protest wobec Rządu 
hiszpańskiego w  imieniu Austrja- 
ków, Szwedów i Szwajcarów, któ 
rzy są  pod opieką Niemiec. W  od­
powiedzi na to Rząd hiszpański 
w yraził głębokie ubolewanie. Krą­
żownik „Koeln" zabrał na pokład 
oprócz ranionych Niemców innych 
obywateli niemieckich z Gijon i 
Musel, a także Austrjaków, Szwaj 
carów, Szwedów i Kubańczyków.

*
W łoskie koła urzędowe stanow -

czo zaprzeczają wiadomościom o 
tern, jakoby po stronie pow stań­
ców hiszpańskich walczył samolot 
włoski.

Reuter donosi: Po śniadaniu z 
min. Edenem portugalski minister 
spraw  zagr. Monteiro konferował 
z min. Edenem w  M. S. Z. około 
półtorej godziny o położeniu w 
Europie. (PAT.).

kusji, w której zabierali głos sena­
torowie ze wszystkich ugrupo­
wań, iż Rząd przestrzegał i zamie 
rza przestrzegać zasady ścisłej ne 
utralności i  nieinterwencji w  sto­
sunku do w alk .wewnętrznych w 
Hiszpanji.

Rząd francuski nie sprzedaje 
ani nie dostarcza Rządowi hisz­
pańskiemu broni czy amunicji, je­
dnak niema równocześnie mowy 
o tern, aby Rząd francuski miał 
nakładać jak iś zakaz na towary, 
paliwo, czy też środki transporto­
w e lądowe, morskie, względnie po 
wietrzne, które zakupywane by­
łyby przez firmy hiszpańskie od 
firm prywatnych francuskich, pod 
warunkiem, że tow ary te, czy 
przedmioty byłyby pozbawione 
charakteru materjałów wojennych.

**
„Popułaire* drukuje odezwy 

M iędzynarodówki Socjalistycznej i 
Związków Zawodowych, w yraża­
jące solidarność z klasą robotni­
czą Hiszpanji i wzywające sfery 
robotnicze Francji do popierania 
walki z faszyzmem.
Radykalna „Oeuvre“ wskazuje na 

niebezpieczeństwa, jakiemi miało­
by Francji grozić zwycięstwo po­
w stańców  Zdaniem dziennika zwy 
cięstwo powstańców, sympatyzu­
jących z Niemcami i W łochami o- 
znaczałoby zagrożenie ljnji.kom u- 
ńikacyjnych pomiędzy Francją a 
Afryką Północną. (PAT.).

W  wielu m iastach i m iasteczkach 
Rzeczypospolitej odbyły się dalsze 
zgrom adzenia publiczne i wiece, n a  
k tórych uchwalono jednomyślnie re ­
zolucję o utrw alen iu  i  rozszerzeniu 
p raw  Rzeczypospolitej w Gdańsku.

W  Kielcach rezolucję ta k ą  uchwa­
liło nadzw yczajne zebranie oddziału 
związku Peowiaków. W iece tak ie  od­
były się w  Lidzie i  w szystkich m ia­
steczkach pow. lidzkiego, w  Dziśnle, 
w W olsztynie i  w  Trzebini.

OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1 I 2.

W iadom ości C p o rto w e

A n g lja —Z .S .S .R .

Porozumienie morskie
Zawarcie układu kredytowego

Rokowania morskie brytyjsko- 
sowieckie pomyślnie zakończono i 
wymieniono protokóły, precyzują­
ce szczegóły osiągniętego porozu­
mienia. Porozumienie dotyczy tyl 
ko floty sowieckiej, stacjonowanej 
na morzach europejskich. Flota so 
wiecka, stacjonowana na oceanie 
Spokojnym z porozumienia jest wy 
łączona aż do czasu, gdy nastą­
pi porozumienie z Japonją. Sowie­
ty przystępują w  zasadzie do u- 
stalonych w  traktacie londyńskim 
trzech m ocarstw  ograniczeń jako­
ściowych i innych postanowień 
traktatu, ale W . B rytanja wyrazić 
m a zgodę na zastrzeżone przez So 
w iety praw o budowy 5 — 7 krą­
żowników ponad normy ustalone 
w  traktacie londyńskim, t. zn. w y­
kraczające poza 8000 ton uzbrojo­
nych w  działa powyżej 6 cali.

Agencja Tass donosi: Dnia 28 
b. m. w  Londynie nastąpiła 'Wy­
miana listów pomiędzy przedsta­
wicielem handlowym ZSSR w  W.

Brytanji Ozierskim a dyrektorem 
departam entu kredytów eksporto­
wych Nixonem, upełnomocnionym 
przez brytyjskie ministerjum han­
dlu o otwarciu dla ZSSR. kredytu 
w sumie 10 miljonów f. szt. na 5 
proc, na 5 lat, przeznaczonego na 
regulowanie należności za  zamó­
wienia sowieckie w  Anglji, które 
będą czynione od 1 sierpnia r. b. 
do 30 września 1937 r. (PAT.)).

Pokwitowania
Na rodziny po poległych robot­
nikach w  Krakowie, Lwowie i 

Częstochowie.
Związek Pracowników Komu­

nalnych i Inst. Uźyt. Publicznej, 
Oddział I w  Łodzi zł. 2C0.

Grupa inteligentów z Białego­
stoku zł. 10.

Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Budowlanego, Drzew­
nego, Ceramicznego i Pokrew­
nych Zawodów w  Polsce w Zako­
panem zł. 20.

Olimpiada berlińska
LOKAJSTW O M IĘDZYN. KOM. 

OLIMP. W OBEC HITLEROW CÓW. 
A gencja H avasa  donosi z Beriina: 
M iędzynarodowy K om itet olim pij­
sk i postanow ił wykluczyć am erykań­
skiego de lega ta  kom itetu  m iędzyna­
rodowego, k tó ry  p isa ł przeciw ko kan ­
clerzowi H itlerow i i  ustrojow i n a ­
rodowo -  „socjalistycznem u". Decy­
z ja  ta  n ie  została jeszcze ogłoszona 
oficjalnie.

W ykluczonym z kom itetu  je s t  po­
dobno E rn est Lee Jahencke, którego 
zastępuje  A very B rundage.

W ARSZAW SCY ZŁO DZIEJE NA 
O LIM PIA D ZIE. W ładze policyjne 
stw ierdziły , że niektórzy zawodowi 
w arszaw scy złodzieje w yjechali z W ar 
szawy. N ie je s t wykluczone, że wyje­
chali n a  O limpjadę, n ic  jako  zwolen­
nicy sportu , lecz w celach „zarobko­
wych". Obecnie,, ja k  dowiadujemy się 
przedsięwzięto odpowiednie kroki w 
celu uniemożliwienia specom w ar­
szaw skim  operow ania w Berlinie. Bę­
dą oni ścigani przez delegowanych fun 
kcjonarjuszów  policji śledczej.

ZGASŁ OGIEŃ O L IM PIJSK I. Jak  
waidomo d la  uśw ietnienia  p a rady  h i­
tlerow skiej urządzono w  bieżącym 
roku bieg  sztafe tow y z  pochodnią o- 
lim pijską. S ta r t do tego  biegu n a s tą ­
p ił w  A tenach, m eta zaś znajdu je  się 
n a  stadjonie  olim pijskim w Berlinie. 
Ja k  donoszą z Belgradu, n a  tras ie  
N isz —  Belgrad pochodnia olim pij­
ska  zgasła  nagle, wywołując konster­
nacje  w śród uczestników  b iegu. N a­
stąp iło  to  z te j przyczyny, ponieważ 
zam iast przepisow ej pochodni pło­
nącej przez 15 m inu t uży to  prób­
nej, k tó ra  zgasła  po dwóch minutach. 
W  danej sy tuacji zasz ła  koniecznoość 
doprowadzenia rcchodni p rzy  pomo­
cy samochodu do najbliższego miejsca 
zmiany, gdzie ją  zapalono przy  po­
mocy zapałki. W  ten  sposób hucznie 
w yreżyserow ana p a rada  doznała n ie­
oczekiwanie przykrego  zakończenia. 
Ogień obecny bowiem n ie  pochodzi 
ju ż  z Olimpji.

TURYŚCI, KTÓRYM BRAK  GOD­
NOŚCI. Ja k  donosi korespondent 
„M anchester G uardian" z Berlina, mi 
n is ter  rolnictw a D arre, znany a n ty ­
sem ita  ze szkoły S tre ichera, w ta j ­
nym  cyrkularzu  wezw ał podległych 
sobie urzędników , ażeby odnosili się 
z całą  uprzejm ością wobec w szystkich 
gości olim pijskich, choćby nawet 
znjdow ali się między nim i Żydzi. 
Rząd niem iecki zobowiązał się bo- 
wem wobec M iędzynaroodwego K o­
m itetu  O lim pijskiego udzielić gościom 
olim pijskim  pełnej ochrony. „W  żad­
nym  w ypadku —  opiewa okólnik D ar 
rego  —  nie  należy  dać „prow okato­
rom  żydowskim " powodu do wywoła­
n ia  incydentów  i upraw ian ia  w ten  
sposób w rogiej propagandy  zag ran i­
cą. N alepki z hasłam i antyżydow ski­
mi m uszą n a  czas O łim pjady zniknąć".

„C yrkularz  zam yka się następu ją ­
cym zwrootem :

„Zasadnicze stanow isko narodu 
niemieckiego wobec żydostw a pozo- 
s ta je  niezm ienione".
Mimo ta k  niedw uznacznego nasta­

w ienia hitlerow ców  wobec żydowskich

gości olim pijskich, z licznych krajów  
w ybiera  się cała  m asa  żyd. tu rystów  
do Berlina, uw ażając, że bez nich  p a ­
rada  hitlerow ska nie odbędzie się. 
Tego rodzaju  b rak  godności osobistej 
n ie  w ym aga dosadniejszego n a p ię t­
nowania.

P iłka nożna
PO RAŻK A  B U D A PE S Z T E Ń S­

K IEG O  B U D A FO K U  W  ŁO DZI. W 
Łodzi rozegrany  został w  środę m ię­
dzynarodowy mecz p iłka rsk i pom ię­
dzy w ęgiersńą  d rużyną B udafok a  
rep rezen tac ją  Łodzi. Zwycięstwo od 
n iosła  rep rezen tac ja  Łodzi w  stosun­
ku 2:1 (2 :1 ).

W IE D E Ń S K I FA C . W  W ARSZA' 
W IE . W  najb liższą  sobotę i  niedzie­
lę gościć będzie w  W arszaw ie w ie­
deńska drużyna p iłka rska  F . A . C. 
Pierw szego dn ia  .w iedeńczycy walczą 
n a  boisku S k ry  w ram ach  jubileuszu 
15-łecia S k ry  z kom binow aną rep re ­
zen tac ją  Sk ry  i Gwiazdy. D rużyna 
robotnicza w ystąp i w  następującym  
składzie: Cukrowicz, H erm an, Gold- 
berg , D raganiak , W ybrańsk i, W róż­
ka, B irencw ajg, Szuldinger, F re i-  
m an , Sm osorski i  Więckowski.

N astępnego dn ia  FA C  g ra  z W ar­
szaw ianką.

P ływ anie
O M ISTRZOSTW O PO L S K I W 

P IŁ C E  W O D N E J. W  W arszaw ie  ro  
zegrany  został mecz w aterpo lo  o m i­
strzostw o Polski pomiędzy A ZS a  Le 
g ją . Zw yciężył A ZS w stosunku  5 :0  
(1 :0 ).

Kolarstwo
PU S Z  N A JL E P SZ Y M  K O LA ­

RZEM . W czoraj wieczorem odbyły 
s ię  n a  D ynasach  zawody kolarskie 
pod nazw ą „Rew anż za m istrzostw o 
Polski". Zwyciężył zdecydowanie 
m is trz  Polski Pusz, b ijąc  dw ukrot­
n ie  F rączkow skiego w finale.

W  pó łfina le  Pusz  pokonał młode­
go, św ietnie zapow iadającego się 
sp rin te ra  Szpalerskiego, osiągając 
w span ia ły  czas 12,6 sek., w  d rug im  
półfinale Frączkow ski wyeliminow ał 
Popończyka o siągając  czas 12 sek.

W Y P A D E K  G RA BO W SK IEG O . 
W  czasie p róby  b icia m otocyklowych 
rekordów  Polski n a  D ynasach, zna ­
ny  m otocyklista G rabow ski s tra c ił w 
czasie b iegu, p rzy  w yjśc iu  z w irażu  
n a  p ro stą , panow anie n a d  m aszyną 
i  przew rócił się. N a  szczęście upą- 
dek n ie  pociągnął za sobą  żadnych’ 
pow ażniej szych n astęps tw  d la  jeźdź- 
ca, m aszyna jednak  u leg ła  zniszcze­
niu.

Strzelanie
PO L SK A  N A  4-E M  M IE JSC U . 

W  ęgólnej k la sy fik ac ji drużynow ej 
m istrzostw  św ia ta  w strze lan iu  do 
rzu tów  pierw sze m iejsce za ję ły  Wę 
g ry , o siągając  ogółem 1062 pk t.

D rugie  m iejsce za ję ły  N iem cy sfl» 
n icą  1 p k t. (1061 pk t.) .

N a  3-em  m iejbcu sklasyfikow ał* 
się A n g lja  —  1034 pk t.) .

P o lska  za ję ła  4 -te  m iejsce sumę 
punktów  1009,

t
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ffliaii w sprawie i lorowei
w rolnictwie województw centralnych

Na Komisji Polubownej dnia 30 
flpca r. b.( pisaliśmy o  tem wczo­
raj) Z arząd  Główny Związku Ro­
botników Rolnych wysunął nast. 
postulaty:

1) Należy skasować kategorję la- 
żaków, n a  k tó rych  zam ienia  się or- 
dynarjuszów  głów nie parobków  (ręcz 
niaków)'.

2) P o  określeniu ja k  w inna 
brzmieć kan o ta tk a  (torm inatika) trze  
ba  w prow adzić p rzepis, s tw ie rdza ją ­
cy, że inne  konota tk i są  niew ażne.

3) W p a ra g ra fie ,  mówiącym o za­
kazie w strzym an ia  świadczeń, m usi 
być nałożona k a ra  za  zaleganie  z 
w ydaniem  należności, w  wysokości 3 
proc, za każdy  rozpoczęty m iesiąc za 
ległości. K om isja  dodatek  te n  zaw ­
sze je s t  obow iązana przysądzić.

4 ) W  tabelce  czasu p rac y  w pro­
w adza s ię  następu jące  zm iany:

W  kw ietn iu , m a ju  i w rześniu ©- 
kreślą  s ię  czas obiadu n a  2 godziny, 
w  czerw cu 1 lipcu do ósmej godziny 
pół godziny. S k raca  s ię  czas pracy : 
w  czerw cu il  ip cu  do ósmej godziny 
wieczorem, w  m a ju  m a  być ta k i sam  
czas p rac y  ja k  w  sierpn iu , w  kw iet­
n iu  z aś  w  I  dekadzie o 10 m in u t, w  
II dekadzie o 16 m in u t i  w  I I I  deka­
dzie o  20 m in u t k rótszy. .W skutek 
tych  zm ian przecię tny czas p rac y  u-

T g ru p a  paw. 
zim ą la tem

Komornik zdolny
do w szystkich robót 1.00 1.40

Inni kom ornicy 0.80 1.20
K omornice 0.60 1.00

12) Z a pracę  w  godzinach nadlicz­
bowych kom ornicy o trzym ują  o 50 
proc., a  w  św ię ta  o  100 proc, w ięcej, 
n iż  w ynosi ich pe łny  zarobek.

13) Z akazuje  się godzenia robot­
n ik a  dniówkowego, zdolnego do w szy 
s tk ićh  robót, ty lko  n a  20 dn i w  mie­
siącu.

14) U s ta la  się następu jące  k a te ­
go rje  robotników  dniówkowych:

I. —  chłopcy i  dziewczęta do la t 

I  k a t. I I  k a t.
G r. paw., zim a la to  z im a la to

I 70 1.00 80 1.20
I I  60 90 . 75 1.10

I II  50 80 70 1.00

s ta ła  się n a  9 godzin dziennie.
5) Z a  nadliczbowe godziny pracy

OTdynarjusz o trzym uje  50 g r. dodat- 
a  w  św ięta  75 g r. za

6) W prow adza się do umowy dla 
ordynarjuszów  przep is, że robotnik, 
k tó ry  je s t  pod inną  nazw ą  ugodzony 
jeżeli spełn ia  funkcje  o rdynarju sza, 
o trzym uje  w ynagrodzenie TÓwne or­
dynariuszow i.

7) W ynagrodzenie o rdynarjuszów  
w ynosi: .

a )  o rd y n arji we w szystkich pawia 
ta c h  na jn iże j 15 cen tnarów  m etrycz­
nych  roczn ie;

b) p e n s ji w  pierw szej g ru p ie  po­
w iatów  —  160 zł., w  U  i  I I I  —  140 
zł., w  IV i  V  —  120 zł. rocznie.

8) P rzep is  o  p raw ie  trzym an ia  
dwóch krów  uzupełn ia  się zdaniem, 
że o ilości trzym anych  krów  składa 
robotn ik  oświadczenie m iędzy 1 a  15 
stycznia (po okresie wypowiedzeń).

9) S traw ne  u s ta la  się n a  2 zł. z 
dobę i  koszt noclegu; za  pół dn ia  -

10) Rzem ieślnik za  godzinę pracy  
w  św ięto lu b  niedzielę otrzym uje  1.20 
zł.

11) W ynagrodzenia gotówkowe ko 
m orników  za  dzień p rac y  u s ta la  się 
j a k  na s tęp u je :

II  i  I I I  g r. paw.

la tem
1.30
1.10
0.90

Pozostałe
pow iaty

zim ą la tem  
0.90 1.20
0.70
0.50

1.00

16; II  —  chłopcy i dziewczęta od la t 
16 do 18; I II  —  kobiety ponad la t  
18 i  mężczyźni od l a t  18 do 20;
—  mężczyźni ponad l a t  20.

15) Robotnik IV  ka teg o rji o trzy­
m u je  w  n a tu ra lja c h  2,5 kg. ży ta  
dziennie i  20 centnarów  m etrycznych 
k a rto f li rocznie.

16) Płace w  groszach robotników 
dniówkowych za  dzień p rac y  w yno­
szą:

I II  ka t. IV  kat.
zim a la to  z im a lato

1.40 1.20 1.60
1.80 1.10 1.50
1.20 1.00 1.40

17) Z a  pracę  w  nadgodzinach ro- i a  w  św ięta  o  100% w ięcej n iż  
bo tn ik  dniówkowy otrzym uje  o 60% , | no rm alny  zarobek  godzinowy.

Metody p. starosty
z a w ie rc ia ń s k ie g o

(kor. wł.)
Niedawno Zw. Zaw. Prac. Kole­

jow ych w  Łazach zwołał ogólne 
zgrom adzenie kolejarzy, celem o- 
mówienia warunków pracy i pła­
cy. N a tak  „antypaństw ow e" wy­
czyny „nie mógł" zezwolić tutejszy 
sta rosta  p . W ardejn -  Zagórski, o- 
św iadczając krótko członkowi Z a­
rządu ZZK. k tóry  zgłosił się po  le­
galizację do p. starosty, że nie po­

zwoli kręcić na  siebie bicza. Kie­
dy sekretarz ZZK. wyjaśnił mu 
bezpodstaw ność jego twierdzeń, to 
p. s tarosta  nie m ając innych argu- 
bentów na uzasadnienie odmowy, 
odpowiedział, że nie zezwoli rów­
nież i dlatego, że m a taki nakaz z 
Ministerjum (?!).

Niedawno przytoczyliśmy inne 
kwiatki z działalności p. starosty 
W ardejn -  Zagórskiego.
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B u r z liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła 8. Kopelówna

Był to przejaw wiecznego konfliktu między obo­
wiązkiem a osobistem pragnieniem, w którym to 
konflikcie obowiązek — dlatego, że chodziło o su­
miennego pracownika, odnoszącego się ze czcią do 
swego zawodu — odniósł zwycięstwo.

Sprawozdanie z rozmowy z czcigodnym Galaha- 
dem, które siostra Jułja złożyła lady Konstancji Kee- 
ble niezwłocznie po odejściu brata, umocniło lady 
Konstancję w jej — już i tak zdecydowanej opinji — 
że coś należało zrobić niezwłocznie, bez dalszego — 
jak wyrażała się z mocą — maruderstwa.

Fakt, że już trzy dni upłynęło od chwili, kiedy obo­
wiązek zdobycia rękopisu złożony został w ręce Per- 
cy'ego Pilbeama, który—według wszelkich danych— 
nie zdziałał dotychczas absolutnie nic, wydawał 
lej się maruderstwem najgorszego rodzaju, jeżeli nie 
zupełnem niedbalstwem. Nie mogła pojąć, dlaczego 
sir Gregory Parsloe zdawał się mieć tak wysoką 
opinję o zdolnościach tego młodzieńca. Jak dalece 
®ogła sama stwierdzić, nie istniały one zupełnie; po­
wiedziała to lady Julji, która zgodziła się z nią.

To też audytorjum, przed które stawił się Pil- 
beam po upływie jakiego kwadransa, nie składało 

z wielbicieli, nastrojonych wobec niego gorąco. 
Gdyby lekarstwo działało nieco mniej szybko, mógł­
by przemarznąć do szpiku kości pod wpływem fali 
Arystokratycznej niechęci, która zwaliła się na nie­

18) Umowa z robotnikam i sezono­
w ym i może być zaw ie rana  tylko na  
sezon.

19) Za prace  w  nadgodziny otrzy­
m u je  robotnik sezonowy o 50% , a  za 
p rac ę  w  św ięta  o 100% więcej niż 
norm alnie.

20) W  o rd y n ar ji sezonowiec o trzy­
m u je  75 deka słoniny tygodniowo.

21) Jako  ka teg o rje  robotników  se­
zonowych u s ta la  się:

I  k a teg o rja  —  mężczyźni i  kobie­
ty  do la t  18; I I  ka teg o rja  —  kobiety 
ponad  la t  18 i  mężczyźni od la t  18 
do 20 ; III  ka tego rja  mężczyźni po­
n a d  20 la t.

22) W ynagrodzenie sezonowców za 
dzień pracy  w groszach w ynosi:

ka tego rje
I I I  I II

I  grupa powiat. 1.40 1.60 1.80
I I  g ru p a  pow iat. 1.20 1.40 1.60
III  g ru p a  pow iat. 1.00 1.20 1.40

23) Robotnik dochodzący, bez 
w zględu n a  ilość la t,  o trzym uje  w y­
nagrodzenie ty lko  gotówkowe w  wy­
sokości:

mężczyzna z im ą 2 zł. la tem  2.5 zł. 
kobieta z im ą 1.6 zł. la tem  2.00 zł.
24) Za każde 10 a rów  ziem i pod 

k a rto fle  m a praw o  pracodaw ca po­
trą c a ć  w artość  pó ł c en tna ra  m etrycz 
nego ży ta  rocznie.

Podwyżka plac
w fabryce „Herbewo"
w  K rakow ie

W  dniu 24 lipca w  Inspektoracie 
Pracy  w  Krakowie zaw arta  zosta­
ła umowa pomiędzy zarządem fa­
bryki tutek „Herbewo" i Central­
nym Związkiem Robotników Prze- 
inysu Chemicznego w  Rz. P., mocą 
której płace robotnicze zostały pod 
wyższone w  następującym stop­
niu: dla pracownic pracujących do 
3 la t —  10#, dla dłużej pracujących 
od 8 do 20# zależnie od zarobku; 
dla maszyniarek (zarabiających 
30 — 50 zł. tygodniowo) 2,5 i 4^; 
dla mężczyzn 10 i 20#.

Powyższe płace weszły w  życie 
wstecz od 25 czerwca b. r. i uzys­
kane zostały przez Związek bez 
strajku.

Tego rodzaju wynik jest dużym 
sukcesem Związku. W  imieniu 
związku podpisał umowę sekre­
tarz tow. Z. Bocian.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
„d G R O S G L IK
specjalista chorób w e n e r y c s n y c h  

Warszawa, Złota 4 4 ,
od 9 r. do 9 wiecz. Nłedz. do 3 pp'

Obrazki z Wielunia
Wieluń -— miasto bezrobotnych, 

miasto wszelakiego kołtuństwa 
lokajstwa.

Do ub. roku nie było tu —  poza 
oddziałem Związku Rob. Cukrowni 
— ani jednej polskiej organizacji 
socjalistycznej. Ale teraz zmieniło 
się już dużo. Teraz są  już w  powie 
cie dw a Komitety PPS. i dw a od­
działy TUR.; pozatem w  samym 
W ieluniu — poza Zw. Rob. Cukro 
wni —  pow stały lub są  w  organi­
zacji trzy  oddziały Związków Za- 
w odo.,.,ch. Na wsi rozwija się bar 
dzo dobrze Związek Rob. Rolnych. 
Dalej mamy informacje, że w  in­
nych miejscowościach powiatu czy 
nione są  próby organizowania 
bądź oddziałów związków zawo­
dowych, bądź oddziałów T. U. R.

N a terenie pracy panowały tu i 
panu ją  skandaliczne stosunki. Oto 
przykład. Przed kilku tygodniami 
robotnicy budowlani (m urarze i 
pomocnicy), po zorganizowaniu 
się przystąpili do strajku. S trajk 
trw ał kilka dni i zakończył się 
wspaniałem zwycięstwem robotni­
ków. Przed strajkiem  murarz ńa 
10 i więcej godzin pracy zarabiał 
3.20 zł. Umowa zbiorowa po stra j­
ku gw arantuje murarzowi I kat.
1 zł. na godzinę, II kat. 80 gr., po­
mocnikowi 60 gr., pozatem prze­
strzegane 8 godz. dnia pracy.

W  Lututowie (słynnym na całą 
Polskę, dzięki prasie, klerykalno-

(kor. wł.)

endeckiej za  opisanie pogrzebu 
„wiciarki", w  którym wzięło u- 
dział około 5 tysięcy chłopów i ro­
botników, zwłaszcza młodzieży o- 
raz  b. liczne delegacje kół „Wici", 
PPS . i TUR. z powiatu wieluń­
skiego i sąsiednich) robotnicy w 
tartaku zarab iają  80 gr. na dniów­
kę, pracując do 12 godzin na do­
bę, przyczem zarobki wypłaca się 
im — mąką!

Pow iat wieluński był domeną 
endecji, słynął z pogromów ży­
dowskich. Teraz „endecy" m ają 
jeszcze swoje jaczejki w  kilku 
wsiach. W  Wieluniu ich prawie 
nie widać. Lokal świeci pustkami, 
nie m ają czem opłacić komornego. 
Jedynemi realnemi siłami są  lu­
dowcy, zwłaszcza juch „wiciowy", 
oraz ruch robotniczy. Pow iat wie­
luński je s t b. radykalny, był kie­
dyś mocno „czerwony", ale po 
zdradzie Gardeckiego (był to jego 
okręg) na pewien czas poupada- 
ły miejscowe organizacje.

Kler i endecja są  bardzo zanie­
pokojone naszym ruchem, ale im 
to już nic nie pomoże.

Na Górnym Śląsku

A re s zto w a n ie  asystenta  prokuratora
w sądzie okręgowym w Katowicach

Wielką sensację w  sferach sądo 
wych na Śląsku wywołało aresz­
towanie na polecenie sędziego śled 
czego Sądu Okręgowego w  Kato­
wicach asystenta Prokuratury Są­
du Okręgowego w  Katowicach, Pa 
w ła Rygielskiego z Katowic.

A resztowany Rygielski m a za so 
bą około 20 la t służby i w  pierw­
szych latach po objęciu śląska 
przez władze polskie był rzeczni­
kiem przy Sądzie Grodzkim. Gdy

stanowiska oskarżycieli przy Są­
dzie Grodzkim zostały obsadzone 
przez podoficerów policji wojewó­
dzkiej, p. Rygielski został przenie­
siony na stanowisko kierownika se 
kretarjatu  dla spraw  przemytni­
czych, gdzie pracow ał do ostatniej 
chwili. Jest on oficerem W ojsk Pol 
sldch. .

Szczegóły aresztowania trzym a­
ne są  ze względu na dobro śledz­
tw a w  wielkiej tajemnicy.

Likwidacja długów
„ W s p ó ln o ty  In teresó w **

Przed wydziałem handlowym dla Jeżeli zaś chodzi o wierzycieli Ka-
spraw  układowych w  Katowicach 
nastąpiło w  środę, 29 b. m. przed 
s. s. o. Popławskim zaw arcie ukła­
du pomiędzy Nadzorem Sądowym 
koncernu „W spólnoty Interesów" 
a wierzycielami Katowickiej Spółki 
Akcyjnej i Górnośląskich Zjedno­
czonych Hut Król, i Laury, tw orzą­
cych ten koncern.

Po stwierdzeniu obecności w ie- 
lzycieli odbyło się głosowanie. Na 
252 wierzycieli, reprezentujących 
kapitał 36,801.567.30 zł., zjawiło 
się 171 wierzycieli, przyczem 149 
z kapitałem 35,137.198.32 zł. gło­
sowało za zatwierdzeniem układu, 
5 wierzycieli przeciw, a 17 wogóle 
nie głosowało. Są to  wierzyciele 
Górnośl. Zjedn. Hut Król, i Laury

łowickiej Spółki Akcyjnej,
436 z kapitałem 58,426,7890.35 zł. 
obecnych było 292, z których 255 
wierzycieli z kapit. 56,964.107.21 
zł. głosowało za  przyjęciem ukła­
du, 8 wierzycieli głosowało prze­
ciw, a 29 wstrzym ało się od gło-

Po odczytaniu wyników głosowa 
nia jedynie adw okat Kowal, repre­
zentujący wierzycieli londyńskich, 
sprzeciwił się ze względów formal 
nych i zasadniczych zatwierdzeniu 
układu, podnosząc, że nadzór są­
dowy —  jego zdaniem —  wbrew 
przepisom trw ał więcej niż 9  m ie­
sięcy, oraz, że  jeżeli pretensje dłuż 
ników są zabezpieczone, to  można 
je zaraz pokryć.

Śmiertelne wypadki
W  podziemiach kop. „Emanuel" 

w  M urckach uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi 42-letni rębacz Franci­
szek Kowalski. Mianowicie wsku­
tek poślizgnięcia Kowalski wpadł 
na rynnę potrząsalną, doznając 
zgniecenia klatki piersiowej i 
złamania żeber. Nieszczęśliwego 
górnika przewieziono do Lecznicy 
Spółki Brackiej w  Murckach, gdzie 
w  dwie godziny po  w ypadku

zmarł. Osierocił on żonę i 8-ro 
dzieci.

Na kop. „Ferdynand" zdarzył 
się śmiertelny wypadek, któremu 
uległ w ozak Sogiel Antoni, zam ie­
szkały w Katowicach. W skutek eb 
sypania się w ęgla doznał on tak  
ciężkich potłuczeń i obrażeń w ew ­
nętrznych, że mimo natychm iasto­
w ej pomocy lekarskiej zmarł w 
dwie godziny po wypadku.

W iadom ości Polsk?1

/ T \  Podróżujm y  
sam olotam i!

ZBRODNIA CZY SAMOBÓJSTWO
Na torze kolejowym, w  odległo­

ści 4 km. od stacji kolejowej Gro­
dzisko Dolne pow. łańcucki znale­
ziono zwłoki nieznanego mężczy­
zny w wieku 24 do 28 lat, zupełnie 
poszarpane. Przy denacie nie zna­
leziono żadnych dokumentów. Jak 
wynika z przeprowadzonych docho 
dzeń, denat został przejechany 
przez pociąg. Natom iast nie stwier 
dzono, czy chodzi tutaj o m order­
stwo, czy eż samobójstwo. 
ARESZTOWANIE FAŁSZYWEGO 

LEKARZA
Aresztowano niej. Pankowskie­

go, który podając się za lekarza, o»

go, gdy wszedł do salonu. W danej sytuacji jednak 
widok lady Konstancji, spozierającej wyniośle z krze­
sła o Wysokiem oparciu, niby Kleopatra, mająca wła­
śnie zamiar rzucić się na etjopskiego niewolnika — 
tylko go zabawił. Pomyślał, że wygląda ona osobli­
wie. Czuł, że mu się odrobinę kręci w głowie, ale 
był wyjątkowo pogodny. Gdyby lady Konstancja 
w tym momencie zaproponowała mu, aby zaśpiewał 
solo, z gotowością zastosowałby się do jej propo­
zycji.

— Chciała się pani ze mną zobaczyć, mówił mi 
Beach — nadmienił, zniekształcając nieco to czcigo­
dne nazwisko.

— Proszę usiąść, panie Pilbeam.
Detektyw uczynił to z radością. Duchowo był 

w jaknajlepszej formie, ale — o ile chodziło o nogi— 
miał pewne nieznaczne kłopoty z ich maszynerją.

— A teraz, panie Pilbeam, ta książka.
— Naturalnie — rzeki Pilbeam, uśmiechając się 

dobrodusznie. Czuł, że to właśnie mu się podoba — 
przyjemna pogawędka o współczesnej literaturze 
z wykształconemi kobietami. Miał właśnie powie­
dzieć coś podobnego, gdy wzrok jego, powędrowaw­
szy ku ścianie — natrafił na wzrok czwartej hrabi­
ny — Emilji Janiny 1747—1815 — i tak śmieszny 
wydał mu się jej wygląd, że oparł się o krzesło, śmie­
jąc się nieumiarkowanie.

— Panie Pilbeam!
Zanim detektyw miał czas wyjaśnić, że wesołość 

jego spowodowana została faktem, iż czwarta hra­
bina wyglądała zupełnie jak Buster Keaton, lady 
Konstancja mówiła dalej. Mówiła dobrze i z wigo-

— Nie mogę pojąć, panie Pilbeam, co pan robił 
przez ten czas. Wie pan doskonale, jaką wagę ma 
to dla nas, byśmy dostali w ręce książkę mego bra­
ta... Cała ta rzecz została panu przedstawiona ja­
sno — zarówno przez sir Gregory‘ego Parsloe, jak 
i przezemnie, — a jednak wydaje mi się, że nie zro­
bił pan absolutnie nic w tej sprawie. Sir Gregory 
powiedział mi, że pan jest przedsiębiorczy. Wydaje 
mi się, że pan ma mniej więcej tyle przedsiębiorczo­
ści, co...

Zatrzymała się, aby poszukać w pamięci przykła­
du fauny o zdecydowanie nieprzedsiębiorczym sto­
sunku do życia, a lady Jułja, przysłuchująca się te­
mu z uznaniem — poddała słowo: „ślimak". Zde­
nerwowanie, które lady Jułja Fish okazała w obec­
ności brata Galahada, minęło. Stała się znowu, jak 
zwykle, chłodna i ironiczna. Przyglądała się Pilbea- 
mowi wzrokiem, wyrażającym żywe zainteresowa­
nie, starając się wytłomaczyć sobie przyczynę jego 
dziwacznego zachowania.

— Właśnie — rzekła lady Konstancja — przyj­
mując z zadowoleniem to porównanie — tyleż przed­
siębiorczości, co ślimak.

— Mniej — ąświadczyła lady Jułja.
— Tak, mniej — zgodziła się lady Konstancja.
— O wiele mniej — zapewniła lady Jułja, — Wi­

działam bardzo dokuczliwe ślimaki.
Zadowolenie Pilbeama zmniejszyło się nieco, 

Zmarszczył się. Umysł jego nie znajdował się w naj­
bardziej przejrzystym stanie, ale wydało mu się, że 
właśnie powiedziano o nim coś uwłaczającego.

(D. c. n .).

jeżdżał miasta i m iasteczka .Wileń- 
szczyzny i pobierał za w izyty od 3 
do 5 zł.
ZNOWU ODKRYCIE CMENTA­

RZYSKA NA WYBRZEŻU
Przed kilkoma dniami pisaliśmy, 

o odkryciu 4  grobów  przedhisto­
rycznych w  Odrach na Kaszubach, 
obecnie mamy do zanotow ania no­
we odkrycia cmentarza przedhisto­
rycznego w  powiecie morskim, w 
okolicach W ejherowa, pod osie­
dlem Nowe Kęblowo. Jest to  cmen 
tarzysko, zawierające groby skrzyń 
kowe z urnami ozdobnemi w  or­
namentykę tw arzow ą i sznurową. 
Pochodzenie cennego wykopaliska 
oznaczone zostało na okres tak  
zwany halsztacki, a  więc 800 do 
1000 la t przed narodzeniem Chry­
stusa.

BRATOBÓJSTWO
W e Lwowie przy ul. Szpitalnej 

Nr. 15 w ydarzyła się kainowa 
zbrodnia.

W  domu tym  mieszka fryzjer, 
Izrael Zimmerman z żoną i dwoma 
synami, także fryzjerami. Bracia 
żyli w niezgodzie. Maurycy rzeko­
mo nie chciał pom agać rodzinie I 
n a  tem tle dochodziło do sporów, 
które zakończyły się bratobój- 
stwem. Około godz. 4-ej nad ra . 
nem obudziły rodziców dw a strzały 
i kiedy wpadli do pokoju synów, uj 
rżeli zwłoki M aurycego, który o- 
trzymał jeden strzał w  praw ą 
skroń, a drugi w  policzek. Brato­
bójcę aresztowano.
ŚMIERTELNE OFIARY POŻARU

W nocy na 29 b. m. w  zabudo­
waniach Stanisława Kostki w  W o­
li Libertowskiej, gm. Żarnowiec 
(Olkuskie) wybuchł pożar, który 
przeniósł się na sąsiednie budynki 
Józefa W aw rosa i Antoniego Sła- 
bonia. W szystkie 3 gospodarstw a 
padły pastw ą ognia, w raz z inwen 
tarzem martwym. Straty materjaine 
wynoszą około 15.000 zł.

Podczas pożaru spaliło się dzie­
cko Kostki, 4-letnia M arja, której 
zwęglone zwłoki wydobyto ze 
zgliszcz. W  czasie pożaru z prze­
strachu zmarł nagle 80-letni Fran­
ciszek Obara.

Dwóch mieszkańców wioski po ­
dejrzanych o podpalenie, zatrzy­
mała policja.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Zakaz zgromadzenia

Zgrom adzenie niedzielne nie odbędzie 
się naskutek zakazu  w ła d z .

Bezrobocie wzrasta

P o  c o  t e  s z y k a n y ? N iegroźna kata s tro fa  ko le jo w a

Niedawno pisaliśmy o wzroście 
bezrobocia w  Krakowie. Robotni­
cy, zatrudnieni przy robotach finari 
sowanych z Funduszu Pracy, zosta 
li zwolnieni przez Państwowy za­
rząd dróg wodnych. Równocześnie 
w  ogrodownictwie miejskiem część 
robotników uległa redukcji; mię­
dzy innymi naw et tacy, którzy ma­
ją  po kilka lat służby w  gminie. W 
spraw ie redttkcyj udała się do wo­
jew ody delegacja robotnicza, któ­
ra  przedstawiła swoje postulaty a 
w. szczególności powołała się na 
zaw artą  umowę zbiorową, przewi 
dującą cofnięcie 14-dniowych wy­
powiedzeń. P. wojewoda przyrzekł 
potraktow ać postulaty przychylnie. 
Również iriterwenjowano w  Fundu 
szu Pracy oraz u v. prezydenta dr. 
Radzyńskiego.

Kwestja bezrobocia staje się pa- 
lącem zagadnieniem miasta. Na 
zaostrzenie się sytuacji wpływa je 
szcze okoliczność, że zlikwidowa­
no całkowicie akcję pomocy dla 
bezrobotnych. Skutkiem tego masa 
rodzin cierpi skrajną nędzę. Naśtro 
je  w śród bezrobotnych są  wysoce 
podminowane. Zachodzi obaw a po 
ważniejszych wystąpień zrozpaczo 
nych ludzi. My ze swej strony o- 
strzegam y władze, aby porzuciły

D y ż u r y  le k a r z y
D N IA  1 S IE R P N IA  N OC:

D r. Bleiw eis Józef —  K arm elicka
1. 11, tel. 182-10.

D r. G oldbergowa M a rja  — W ielo­
pole 30, tel. 151-46.

. D r. K aczyński H enryk  —  Topolowa 
42, tel. 162-11.

D r. S tanow ski Józef —  Łobzowska 
45, te l. 174-42.

dotychczasową bierność i bezwlo- 
cznie przystąpiły do akcji rozłado­
w ania bezrobocia, zgodnie z zapo­
wiedzią p. prem jera Składkowskie 
go. Jest naszym obowiązkiem zwró 
eić na to uwagę. Oby nie było za- 
późno.

Radio krakowskie
SOBOTA, 1 s ierpn ia  1936.

6.30 A udycja  poranna . 11.57 Sy­
gna ł czasu. 12.03 Pły ty . 12.13 Dzień 
n ik  południowy. 12.23 Pły ty . 15.35 
W iadomości gospodarcze. 15.45 „Bim 
i Bum  w opałach". 16.00 Recital 
fortep ianow y. 16.30 R ecital śpiew a­
czy. 16.45 „Złoto B ałtyku". 17.00— 
„O tw arcie  ig rzysk  olim pijskich". —  
18.00 „Przedm ieście Łodzi". 18.10 
Chw ilka społeczna. 18.15 K oncert. 
18.50 Pogadanka  ak tu a ln a . 19.00 — 
„ N a  sw oją  nu tę". 20.15 „W ieczór 
w śród gó ra li" . 20.45 Dziennik wie­
czorny. 21.00 R ecital skrzypcowy.
21.30 „Św istaw ka". 22.05 Ju tro  s ta r  
tu jem y. 22.25 W iadomości sportowe. 
22.35 M uzyka lekka.

N IED ZIELA , 2 sierpnia  
8.00 A udycja poranna. 9.00 Płyty.

10.30 F ły ty . 11.45 „O kopciuszkach 
d la  kopciuszków ". 11.57 S ygnał cza­
su. 12.03 P oranek  muzyczny. 14.30 Po 
gadanka  reg jonalna . 14.40 Płyty. 
14.45 „Chowajcie ty lko  dobre źrebię­
ta " . 15.00 K oncert. 15.20 P ły ty . 16.30 
R eportaż  z  życia. 17.00 K oncert soli­
stów. 17.30 Z XI O lim pjady w  B erli­
nie. 18.05 Z ogródka hotelu „Bristol" 
w  W arszaw ie. 19.55 R ecital skrzyp­
cowy. 20.25 P oezja  legjbnow a. 20.40 
P rzeg ląd  polityczny. 20.50 Dziennik 
w ieczorny. 21.00 T e a tr  W yobraźni: 
„G ałązka Oliw na". 21.45 P ły ty . 22.00 
W iadomości z X I Olimpjady. 22.30 
W iadomości sportow e. 22.35 Płyty.

Doprawdy, niezrozumiałe w prost 
jest postępowanie policji, jeśli cho 
dzi o ruch robotniczy. W szędzie 
w ęszą wywiadowcy policyjni „wy 
wrotowców". Gdyby ktoś cheiał o- 
ceniać sytuację w  Polsce w edług 
represyj policyjnych, musiałby 
dojść do przekonania, że u nas co 
drugi człowiek jest komunistą.

Niedawno pisaliśm y o areszto­
waniu członków związków zawo­
dowych niewiadomo za co i na ja ­
kiej podstawie. Obecnie podczas 
strajku ślusarzy zaaresztowano 
kilkudziesięciu strajkujących. Czy 
w  ten sposób chcą czynniki admi­
nistracyjne złamać strajk? T a  me­
toda  podobnie, jak  kiedyindziej za 
wiedzie i obecnie. Represje, nie zła 
mią solidarności robotniczej, sp o ­
tęgują tylko siłę odporu u walczą­
cych robotników.

W e w torek, 28.VII policja prze­
prowadziła rewizję w  mieszkaniu

Z m ia s ta
W ŚCIEKLIZNA U, PSA  N IEW IADO­

MEGO POCHODZENIA 
W  DZ. X V H -tej

Wobec stw ierdzenia wścieklizny u 
p sa  w  Dz. X V II-tej K row odrza Za­
rząd  m iejski w ydał zarządzenie, iż 
dzielnicę X V II K row odrza, jako  za ­
grożoną w ścieklizną, zam yka się n a  
okres 3-ch  m iesięcy t .  j .  od dnia o - 
głoszenia d  24 październ ika  1936 r. d la  
swobodnego w ypuszczania psów . W y­
ją te k  stanow ią  p sy  policyjne i  m y­
śliwskie ty lko  w  czasie używ ania ich 
do pracy. W szystkie p sy  w inny być 
dniem  i nocą trzym ane  n a  uw ięzi, psy 
zaś prowadzone n a  smyczy, zaopa­
trzone być m uszą  w  bezpieczne, gę­
s te  kagańce i m arki ewidencyjne. 
W yprow adzanie lu b  wywożenie psów 
z obszaru zagrożonego do innej m ie j­
scowości dopuszczalne je s t  ty lko  za 
zezwoleniem Z arządu m iejskiego Od­
dz iał W eterynary jny  W ydziału Zdro­
w ia  Zdrowia Publicznego u l. Posel­
ska  10 po uprzediniem uznaniu  psa  
przez  lekarza  w eterynary jnego  za  
n iepodejrzanego o wściekliznę.

tow. Cekiery i to podczas jego nie 
obecności w  poszukiwaniu jakichś 
ulotek komunistycznych. Rewizja 
była b. dokładna. Przetrząśnięto 
gruntownie cale mieszkanie i oczy 
wiście, jak  było do przewidzenia, 
nie znaleziono ani jednej ulotki o... 
podejrzanej treści. Rewizję przepro 
wadzono bez zezwolenia sądow e­
go. Czy to była taka nagła sp ra­
w a? Czyż nie można było zwrocie 
się do sądu o zezwolenie?

Tego rodzaju szykany nie znisz 
czą- przecież ruchu robotniczego. 
Co do tego nie można mieć żad­
nych złudzeń. A więc poco to wszy 
stko?

Historie dnia
Kosztoowny sen. J . Suski zam iesz­

kały  w B ielanach pow. K raków , po­
łożył się n a  chwilę n a  Błoniach, k ła­
dąc obok siebie row er, w artości 70 zł. 
i zasnął. Obudziwszy się, zauw ażył, :-e 
Skradziono m u rower.

U siłow ane sam obójstw a: M. H em - 
pe ryk  w ypiła  n a  u licy M arji Konop­
nickiej w  celu samobójczem w iększą 
ilość esencji octowej. Pogotowie ra ­
tunkow e przewiozło ją  do szp ita la  św. 
Ł azarza. Powodu n ie  ustaloono.

R. L ustig , w ypiła  w  celu sam obój-; 
czym dnia  29 b. m. n a  dworcu oso­
bowym, pew ną ilość esencji octowej. 
W ezwane Pogotowie Ratunkow e 
przewiozło L u stig  do szp ita la  św. Ła­
zarza. Pow odu sam obójstw a n ie  u s ta -

Nieszczęśliwe wypadki. W  W ei- 
denfeld, la t 4 , zam ieszkały p rzy  ul. 
Skaw ińskiej 1. 23, I I  p ., bawiąc śię 
n a  balkonie, wszedł n a  paczkę n a  
w ęgiel, a  straciw szy równowagę, 
spad ł n a  podwórze, doznając z łam a­
n ia  ręk i i  prawdopodobnie podstaw y 
czaszki. W ezwane Pogotow ie ratunko  
w e przewiozło chłopca do szp ita la  
św. Ł azarza.

Zięć pobił teścia. W dom u p rzy  ul. 
G rzegórzeckiej 1. 114 pow sta ła  m ię­
dzy S t. P rzędzą  a  jego  zięciem T. 
W ypychem bójka, w  trakc ie  k tórej 
Przędza  z ostał uderzony tępem  narzę 
dziem w głowę, odnosząc ranę .

w  S k a w in ie
N a dworcu kolejowym w Skawi­

nie w ydarzyła się niegroźna zresz­
tą  katastrofa kolejowa wagonów 
przetaczanego pociągu towarowe­
go-

Oto na boczny to r odtrącono k il­
ka wagonów, których wskutek usz 
kodzenia hamulca nie można było 
wstrzym ać tak, iż uderzyły one w 
grupę wagonów, stojących na tym 
torze.

W skutek zderzenia 5 wagonów 
wykoleiło się, przyczem każdy z 
nich wyskoczył z toru jedną osią.

R e p e r tu a r
T E A TR IM. J . SŁOWACKIEGO
Sobota, 1 s ierpn ia  „Zamach".
N iedziela, 2  s ierpn ia  „Zamach".
Nieodw ołalnie o sta tn ie  dw a w ystę­

py (tylko do niedzieli włącznie) 
znakom itych gości: S te fan a  J a ra cz a  
i  S tan is ław y Perzanow skiej w  sztuce 
W . O. S. Som ina „Zam ach".

Zarówno in te resu jąca  fab u ła  sztuki 
ja k  i  m istrzow ska g ra  wykonawców 
tw orzą  fascynującą  całość, to  też  wi­
dow nia, mimo upalnej pory przepeł­
niona  je s t codziennie do ostatn iego  
miejsca.

SU K CES N O W E J R E W JI 
W  BAGATELI

W ystaw iona now a rew ja  p. t .  „R aj 
słom ianych wdowców" okazała  się 
dowcipną, w esołą, m elodyjną i  ła ­
dną, tem sam em  rozryw ką na jp rzed ­
niejszego gatunku.

O PE R E T K A  W IL E Ń SK A  W  
K RA K OW IE. O peretka W ileńska — 
k tó ra  w swym rep e rtu a rze  posiada 
szereg nowości muzycznych niesły- 
szanych dotąd w K rakow ie, zjeżdża 
do naszego m iasta  w drodze pow rot 
n e j z  K rynicy  i d a  k ilka  p rzedsta ­
wień w T ea trze  im , J .  Słowackiego 
w K rakow ie. In augu racy jne  przed­
staw ienie odbędzie się w  poniedzia­
łek, dn ia  3 sierpnia.

Zderzenie uszkodziło też wagony, 
a  szczególnie zderzaki, które silnie 
się pogięły. Szczęściem, obeszło 
się bez ofiar w  ludziach. Szkoda, 
pow stała przez katastrofę, wynosi 
około 4.000 zł.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „M am  la t  19".
A PO LLO  —  „W iosna w  P aryżu" .
A T L A N T IC : „Mecz, bokserski

Schm elling - L ouis"  i  „R oberta".
BA G A TELA : „Przygoda o półno­

c y "  i  rew ja  „R aj słom ianych w dow-

KINO DOMU ŻO ŁNIERZA : Od 
27 lipca do 2 s ierpn ia  1936 r .  „ O sta t­
n ia  serenada".

PR O M IEŃ : „M elodje wielkiego 
m iasta"  i  „T ajem nica  m a łe j S h ir- 
ley".

M U C H A : „Żona z a  1.000 rub li".
SZ T U K A : „Ręce n a  stole".
ŚW IT: „Za krzyw dę b ra ta " .
ST E L L A : „Noce eg ipsk ie"  i  „Za­

pom niana m elodja".
U C IE C H A : „Żona za  tysiąc  rub li",
W A N D A : „W ielki p lan".

Dziś pochmurno
W czoraj rano  u trzy m ała  się w  Pol­

sce pogoda o zachm urzeniu zm iennem  
z w iększem i p rze jaśn ien iam i w  dziel­
nicach północnych, a  z  deszczam i w  po 
łućniow ych okolicach. T em peratu ra  
o godz. 7-ej w ynosiła od 16 s top , i  do 
19 w e w schodniej części k ra ju  a  o3 
9 st. do 14 w  T a tra ch , a  od 14 do 18 
w pozostałych okolicach.

D robne opady za  dobę ub ieg łą  o- 
g a m ęły  zachodnią część Pom orza

Przew idyw any p rzeb ieg  pogody dn. 
1 s ierpn ia. Śląsk, Podhale , T a t ry  i 
M ałopolska W schodnia: zachm urzente 
zmienne, naogół duże z zanikającem i 
deszczami. T em peratu ra  bez znacz­
nych zm ian. S łabe w ia try  miejscowe. 
Pozostałe dzielnice, pogoda słooneczna 
i ciepła. S łabe w ia try  południowo- 
zachodnie i  zachodnie.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Oo czego doprowadza wyzysk W ia d o m o ś c i  r ó ż n e

Przy regulacji Przemszy pod My 
słowicami pracuje kilkudziesięciu 
robotników z Zagłębia Dąbrowskie 
go. Roboty tam wykonywane fi­
nansowane są przez Fundusz P ra­
cy. W śród robotników panuje stałe 
niezadowolenie z powodu głodo­
wych zarobków.

Z w i e c u  C .
W  związku z nadchodzącemi wy 

borami do rady .załogowej kop. 
„Eminencji", miejscowy oddział C. 
Z. G. urządził w  ubiegłą niedzielę 
w iec publiczny w  Dębie, na który 
przybyli górnicy kop. „Eminencji",

Referat o sytuacji w  górnictwie 
i o sytuacji gospodarczej wygłosił 
tow. Jan ta  w skazując na realne 
drogi wyjścia z obecnego chaosu 
gospodarczego.

W  dyskusji przemawiało kilku

Zatarg na kopalniach 
k s . D o nn ersm arcka

Między generalną dyrekcją ko­
palń ks. Donnersmarcka a  załoga­
mi kopalń „Śląsk" w  Chropaczo- 
wie i „Niemcy" w  Świętochłowi­
cach doszło do nowego zatargu, ja 
ki wynikł na tle niedotrzymania 
przyrzeczeń, danych załodze przez 
gen. dyr. kopalń inż. Buzka u Ko­
m isarza Demobilizacyjnego w  zwią 
zku z turnusami na tych kopal­
niach. W edług uzgodnionych w a­
runków, urlopowani turnusowo ro 
botnicy (a  to  z dniem 1 lipca 150 
z kop. „Śląsk" a z dniem 1 sierp­
nia 100 robotników z kop. „Niem­
cy"), mieli w  czasie tego trzechmie 
sięcznego urlopu otrzymać po 16 
ctn. węgla, tytułem deputatu, a  na­
leżność za czynsz mieszkaniowy 
za te 3 miesiące m iała być rozłożo­
na robotnikom na 12 ra t miesię­
cznych. Obecnie dyrekcja kopalń 
cofnęła swoją zgodę, co wywołało 
wielkie wzburzenie w śród załóg o- 
bu kopalń. Postanowiono wyłonić 
delegację, która uda się w  p ią tek 1

do Komisarza Demobilizacyjnego 
celem spowodowania interwencji, 
bowiem kwestjonowane obecnie 
warunki byty uzgadniane u Komi­
sarza Demobilizacyjnego i przyję­
te  przez dyrekcję kopalń ks. Don­
nersmarcka.

Z Rady Miejskiej
W dniu 29.VII odbyło się posie­

dzenie Rady Miejskiej. N a posie­
dzeniu tern uchwalono podw yż­
szyć wysokość staw ki podatku bu 
dynkowego od 1J4 —  7$. Da to do 
chodu rocznie 150,000 zł., które 
w raz z kredytem m agistratu, wyno 
szącym również 150.000 zł. stano­
wić będzie fundusz, za który w y­
buduje się nowe baraki dla 200 ro 
dżin.

Podkreślono pozatem na Radzie 
Miejskiej, że m agistra t wysasygno- 
w ał około miljona zł. i wybudował 
baraki, w  których znalazło pomie­
szczenie 665 rodzin.

Ś w ię tó w k i na szyb ie  „B arbara"
W ielkie wzburzenie wśród robo­

tników przeniesionych z kopalni 
„Litandra" na  szyb Skarbofermu 
„Barbara" w  Chorzowie wywoła­
ła  wiadomość, że będą oni zatrud­
niani tylko co drugi tydzień z od­
liczeniem ewentl. świętówek. 

i Ponieważ w  ten sposób robotni­
kom tym  nie w ypadłoby w miesią­
cu więcej jak  10 do 12 przepraco­
wanych dniówek, robotnicy ci 
wskazują fakt, że dyrekcja Skarbo 
fermu za ich przyjęcie otrzymała

W ub. sobotę, w  czasie wypłaty 
zarobków pomiędzy godz. 12 a 15, 
robotnicy pobili jednego z dozor­
ców. Dopiero wieczorem robotnicy 
się uspokoili i rozeszli się do do­
mów. Incydent ten wywołały niskie 
zarobki i ciężkie warunki pracy.

Z. G.
górników, akceptując w  całej peł­
ni wysiłki C. Z. G. o popraw ę by­
tu górników. Po dyskusji uchwalo­
no  wezwać całą załogę do głoso­
wania na  listę kandydatów  CZG. z 
ttow. Boronowskim i Liszką na 
czele.

W końcu stw ierdzono, że lista 
kandydatów do rady, na której fi­
guruje Klein nie je s t listą C. Z. G., 
w obec czego żaden członek C. Z. 
G. na nią głosować nie będzie.

Nieszczęśliwe wypadki
Dn. 29 ub. m. w  godzinach po­

południowych zdarzył się na  kop. 
„Niemcy" nieszczęśliwy wypadek, 
któremu uległ, 28-letni Jan Głasz- 
czyk, rębacz z W . Hajduk. W sku­
tek przedwczesnego wybuchu ła ­
dunku dynamitu, doznał on w ypa­
lenia oczu i poparzenia całej tw a­
rzy. W stanie ciężkim przewiezio­
no go do szpitala Sp. Brackiej w 
Katowicach.

Ż yc ie  ro b o tn icze
ZEBRA N IA  Z W . IN W N A L ID Ó W  

PR Z Y  P . P . S .
W  niedzielę dn ia  2  s ierpn ia  r. b. od­

będzie się posiedzenie W ydziału Inwa 
lidów o godz. 10-ej w  S ekretariac ie  
P . P . S, w  Katowicach p rzy  ul. B. Pie 
rackiego 14. O punktualne  i pewne 
przybycie up rasza  się członków wy­
działu.

dnia 3 sierpn ia  r . b.
W ełnow iec: o  godz. 15-ej u  p. Bu­

rego  ref. tow . D ragon.
K ochłowice: o  godz. 15-ej u p. R«- 

kusa  ref. tow . M arek.

dnia 4 sierpn ia  r. b.
M ichałkowice: o godz. 2 -ej u  p . Ben 

kiego, re f . tow . M arek.

Chorzów I :  o  godz. 15-ej w  domu 
Polskiem  re f. tow . M arek.

R uda: o goodż. 15-ej u  p. L epiar- 
czyka re f. tow . M arek.

dodatkowy przydział z kontyngen­
tu  interwencyjnego w  wysokości 
1.000 ton, z czego 3.000 ton na 
sprzedaż w kraju. Ilość ta, zdaniem 
robotników, pozwala na  zatrudnia 
nie ich w  liczbie 100 w ciągu 20 
dniówek w  miesiącu. Tern samem 
więc przyjęcie ich przez Skarbo- 
ferm stanowi dla tego przedsiębior 
stw a pewien zysk. Robotnicy zwró 
ciii 'się o interwencję do związków 
zawodowych.

W podziemiach kopalni „Dębien 
sko“ w  Czerwionce wydarzył się 
znowu wypadek, któremu uległ 23- 
letni górnik Jan Bała z Przygędzy, 
pow. dybnicki. Po wywierceniu o- 
tworu w skale i włożeniu do niego 
m aterjału wybuchowego nastąpił 
przedwczesny wybuch. Była nie 
zdążył się schronić i został ciężko 
ranny w  tw arz i piersi. Stan jego 
jest groźny.

Piotrow ice —  ś lą sk ie : W  niedzielę 
dn ia  2 sie rpn ia  b. r. oo godz. 9 -ej do 
południa odbędzie się w  Świetlicy Z. 
Z. K. (s ta ra  poczta) posiedzenie m iej 
scowej R ady  Związków K lasowych i 
P . P . S., celem omówienia kw estji 
stw orzenia kó łka  sam okształceniowe­
go i u rządzania  sta łych  wieczorków 
dyskusyjnych.

Obecność Z arządów  Z. Z. K ., C. Z. 
G., Związku Przem ysłu M etalowego i 
P . P . S . konieczna.

Zw ołujący: H . M ajer. 
ZE B R A N IE  C. Z. G. 

dn ia  2 s ierpn ia  r . b.
Chorzów I. o  godz. 9.30 w Domu 

Ludowym p rzy  u l. 3 M aja. R ef. tow . 
Ja n ta .

Siem ianow ice: o godz. 10-ej w loka 
lud pod D w iem a L ipam i zebranie G.Z. 
G., Związku M etalowców, P . P . S. i 
młodzieży. R ef. tow . d r. Ziółkiewicz.

W  związku z dym isją  całego za­
rządu  Śląskich K opalń i Cynkowni 
S. A . dow iadujem y się, że r a d a  n a d ­
zorcza tego  tow arzystw a, m a jąca  
sw ą siedzibę w  Paryżu , m ianow ała 
członkami z arządu  dotychczasowych 
zastępców  pp. Kozioł - Poklewskie- 
go i d‘O rnelas.

W zorem roku ubiegłego rozpoczę­
ta  została a k c ja  rozprow adzania  po­
między rolników  kredytów  pod za ­
staw  zboża. K redyt zaliczkowy, u - 
dzielany będzie przez  K om unalne 
K asy  Oszczędności i Spółdzielnie kre  
dytowe, zaś kredyt zastaw ow y w prost 
przez Państw ow y Bank Rolny w K a 
tow icach. R ozprowadzane kredy ty  
umożliw ią rolnikom  pow strzym anie 
się od masow ej sprzedaży  zboża w  
okresie pożniwnym, a  spieniężenie 
go w okresie lepszej kon junktury .—  
Oprocentowanie kredytów  wynosi 3 
proc, w  stosunku  rocznym. W  celu 
uzyskania  k redy tu  pod zboża nale­
ży zgłaszać się do miejscowo w łaści­
wych K om unalnych K as Oszczędn. i  
Spółdzielni K redytow ych, w zględnie 
do Państw ow ego Banku  Rolnego.

Radio śląskie
SOBOTA, 1 sierpn ia  

6.03 M uzyka poranna. 6.33 Gim na­
styka . 6.50 T ańce stylizow ane. 7.20 —
7.30 Dziennik poranny . 12.13 D zien­
n ik  południowy. 12.23 K oncert O rkie­
s try  Seretlyńskiego. 13.15 K oncert 
życzeń. 14.30 W  ry tm ie  w alca. 15.30 
O grodnik śląski. 15.45 B im  i  Bum  w 
opałach —  audycja . 16.00 R ecital fo r 
tepianow y. 16.30 R ecital śpiewaczy. 
16.45 Złoto B a łtyku  —  odczyt. 17.00 
O tw arcie ig rzy sk  olim pijskich. 18.00 
Sw aczyna u  D orotki —  audycja  dla 
dzieci. 18.25 W ierw sze w  szachcie —  
A dolfa F ierli. 18.50 Pogadanka  a k tu ­
a lna. 19.00 N a  sw ojską  n u tę  —  kon­
c e rt w  w yk. O rk iestry  K apeli Ludo­
wej. 20.15 A udycja  d la  Polakgw  za­
g ran ic ą : „W ieczór w śród gó ra li"  —  
su ita  m uzyczna. 20.45 D ziennik w ie­
czorny. 20.55 Pogadanka  ak tualna , 
21.00 R ecital skrzypcoow y. 21.30 Świ 
s taw ka—gro teska  rad jow a. 22.05 J u ­
tro  sta rtu jem y  —  m igaw ki i  w iado­
mości olim pijskie z B erlina. 22.25 W ia  
domości sportow e z  W arszaw y. 22.30 
W iadomości sportow e lokalne. 22.35 
—  23.00 M uzyka lekka.

Rybnickie Gwarectwo W ęglowe 
uruchamia od sierpnia b. r. w  ko­
ksowni kop. „Emma" w  Radlinie 
now ą baterję koksową z dwoma 
piecami. W  związku z tern znaj­
dzie tam  zatrudnienie 60 robotni­
ków.

Dochodzenie w  sensacyjnej afe­
rze przemytu specyfików lekar­
skich b. ap tekarza katowickiego 
Aleksandra Honische z świętochło 
wic, który zaopatryw ał w  lekar­
s tw a  pochodzenia niemieckiego ca 
lą Polskę, a  szczególnie Łódź i 
W arszaw ę, trudniąc się zarazem 
pokątnem leczeniem, dobiega koń 
ca. Honisch przebyw a w  areszcie 
śledczym w  więzieniu w  Choreo-

Niezadowolony ZZZ
O wyborach do Rady Załogowej 

w  Piotrowickiej Fabryce Maszyn 
pisała już p rasa śląska. Raz w y­
bory zostały unieważnione przez 
Inspektora Pracy, a  gdy drugie by­
ły przygotowane, Komisja W ybór-, 
cza podała się do dymisji. R ada Za 
kładow a przystąpiła do wyboru no 
w ej komisji wyborczej.

N a posiedzeniu Rady Zakłado­
wej, na  którem miano w ybrać ko­
misję wyborczą. ZZZ-towcy nie 
brali udziału w  głosowaniu nad 
kandydatami, poniew aż mimo to 
w iększość pozostała  i w ybrała ko­
misję, ZZZ-towcy wnieśli zażale­
nie do Inspektora Pracy. P. inspe­
ktor Pracy, inż. Seroka, zarządził 
wobec tego, że dyrekcja fabryki 
w inna wyznaczyć Komisję, co też 
ta zrobiła. Teraz ZZZ znów żali 
się do Inspektora Pracy, że na 
przewodniczącego Komisji W ybór 
czej wyznaczono Niemca, który nie 
potrafi czytać ani pisać po polsku, 
chociaż jest ponoć członkierfi ZZZ.

Tego rodzaju wichrzenia i o - 
brazy korzyści panom  z ZZZ. nie 
przyniosą.

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik W interok. Drukarnia Sp. NakL-Wydawniczej „Robotnik", W*r»zaw», iWareoto


